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Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański“ kosztuje na 

wszystkich pocztach cesarstwa niemie­
ckiego i Austryi kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

naszćj
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portorynm.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet pod rubryka Abth. II. t. 57.

Poznań, 16 grudnia.

Z bieiqcé) chwili.
Pomiędzy przyaresztowanymi w Paryżu anar 

chistami znajduje się dwócb, Paweł Reclus i Cohen, 
którzy zasługują na bliższą uwagę. Iożynier Paweł 
Reclus jest bratankiem znanego jeografa Elisée R, ró­
wnież anarchisty. W ogóle cała rodzina Reclus 
a jest ich pięciu braci — hołduje mniéj lub więcój 
„naukowemu“ anarchizmowi. Elisée Reclus jest przy­
jacielem znanych nihilistów Piotra Lawrowa i Kra- 
potkina, a wsławił się jako teoretyczny propagator 
idei anarchi8tycznéj. Bratanek jego, Paweł, począł 
jak się zdaje, teorye stryja swego praktycznie za- 
atosowywać, znaleziono bowiem w jego mieszkaniu 
podczas rewlzyi liczną korespondencyą z rozmaitemi 
anarchistami, oraz druki anarchistyczne, które za­
brano na prefekturę policyi. Paweł Reclus, jak się 
„Temps“ dowiaduje, zamierzał wyjechać do Caro 
grodu, gdzie miał objąć stanowisko profesora fizyki 
i chemii.

Aleksander Cohen, Holenderczyk, jest również 
wykształconym człowiekiem. Okoliczność ta, że za 
równo Cohen jak i Reclus należą do klasy wykształ 
conych i żyjących w dobrych stósunkach materyal- 
nych, & mimo to zaliczają się do téj sekty zbrodnia­
rzy pseudo-politycznych, budzi ogólne zaintereso­
wanie.

Już przeszło trzy miesiące walczą powstańcy 
brazylijscy pod dowództwem admirała de Mello z 
wojskiem rządowemprezydenta Pei xoty, jednakże 
handel dc ostatnich czasów nie wiele skutkiem tego 
ucierpiał, zagraniczne bowiem okręty miały wolny 
przystęp do portu Rio de Janeiro. Od kilku atoli 
dni zaszła w tym względzie znaczna zmiana, ponie­
waż walka tak się zaostrzyła, iż wprost nieznośne 
nastały stósunki dla handlu, Onegdaj doniósł nam 
telegram, że linia telegraficzna pomiędzy Rio i Mon­
tevideo została zniszczoną, a wedle ostatnich wiado­
mości, okręt powstańczy „Aąuidaban“ strzeże wja­
zdu do zatoki i uniemożliwia komunikacją handlo­
wą. Ponieważ powstańców zagraniczne mocarstwa 
nie uznały jako strony legalnie prowadzącćj wojnę 
poeto zagraniczne okręty wojenne nie potrzebują 
mieć żadnego względu na blokadę zarządzoną przez 
admirała Mello. Do zatargu jednakże eie przyjdzie 
prawdopodobnie z Ł.tego powodu, Anglia bowiem 
chociaż najwięcój blokatą tą poszkodowana, jest jak 
się zdajn przychylnie dla powstańców uspogtbioną 

Sprawa powstańców zyskała bardzo wi 
w skutek ostentacyjnego przyłączenia się do niej 
najzdolniejszego i najbardziéj łubianego oficera bra- 
zylijskiêj marynarki, admirała Saldanhy da Gamy; 
przyznaje to nawet, jak nowojorskie dzienniki dono­
szą, brazylijski poseł, Mendonca, w Waszyngtonie. 
Mniema on, Ż8 deklaracya admirała da. Gamy na 
korzyść odbudowania monarchii prawdopodobnie spo­
woduje członków zdetronizowanéj cesarskiej rodziny 
do poświęcenia wielkich sum na rzecz rewolucji, i 
że żadnój wątpliwości nie ulega, iż admirał aa Cra- 
ma, zanim oświadczył się za przywróceniem cesar­
stwa, był pewnym z téj strony pomocy mate-
^^Nowy Jork, 15 grudnia. „New York He­

rald“ donosi z Montewideo, że admirał da Gama wy­
stosował manifest do garnizonu w Villegaignon, w 
którym wyraża swój wysoki podziw dla waleczności 
garnizonu i zapewnia mu pomoc całego narodu, który 
nie omieszka nagrodzić tych, co walczą dla 
jego dobra. Kongresy w Geraes, Pernambuco, Sao 
Paulo, Parana, Santa Catharina i Rio Grande uchwa­
liły rezolucye, winszujące Peixocie jego zachowania 
się wobec powstańców.

Okręty admirała Mello blokują obecnie Santos 
i Rio de Janeiro. _________

Pau Zanardelli pracował długo nad ułożeniem 
gabinetu, a gdy nareszcie zwerbował już przyszłych 
swoich kolegów, z wyjątkiem najważniejszego dziś, 
ministra skarbu, i listę ich królowLHumbertowi

przedstawił, gabinet się rozprysnął. Umarł, zanim 
yió zaczął. Oałą tę pracowitą budowę rozbiła wola, 
albo raczśj niechęć króla. Co mogło być powodem 
tój niechęci, różni różnie mówią. Jedni twierdzą, że 
króla zraziła miernota, a nawet zupełna nlcośo mi­
nistrów propouowanych. Widział w nich kandyda­
tów na posady podsekretarzy stanu, i tak miał się 

nich wyrazić, ale nie męitów stanu. Pomiędzy 
tymi podsekretarzami p. Zanardelli byłby gwiazdą 
pierwszój wielkości, jako prezes gabinetu byłby uiioi 
rządził, traktując ich jak dyrektorów departamentów. 
Podobna dyktatura mogła się także królowi nłepo- 
dobać. Jedyną zaletą kandydatów do ministeryalnój 
teki były ich ręce czyste, niezbrukane w żadnem 
banko wem i panaminowem błocie. We Włoszech 
jednak podobna rekomendncya nie tak wiele dziś po­
płać», w każdym razie mniój, aniżeli zręczność i 
przebiegłość.

Króla mogło zrazić to, że pan Zanardelli nie 
mógł zwerbować żadnego poważniejszego finansisty 
i ekonomisty, kiedż właśnie główną chorobą Włoch 
są suchoty finansowe i niebezpieczny ekonomiczny 
rozstrój. Być tóż może, iż pan Zanaidelli, który 

swych zapatrywaniach jest dość radykalny a 
w słowie podobno prawdomówny, kwestyą finanso­
wego deficytu cbciał z królem załatwić tylko za po­
mocą oszczęlności, ponieważ położenie ekonomiczne 
bardzo zbiedzonego kraju na powiększenie ciężaru 
podatkowego nie pozwala. Najprostszą drogą do oszczę­
dności jest znaczne zmniejszenie wydatków na armią, 
na marynarkę i na wszelakie cele wojskoye, o czem 
godobno król słyszeć nie cboer. Tak przynajmniej 
twierdzą niektórzy korespondenci.

Telegraf zrazu doniósł, że król na ratunek po­
wołał pana Fariniego, mówiono nawet o pauu Vis­
conti Venosta, a skończyło się na panu CJrisplm, 
który na czas gabinetowej wakancyi wyjechał z Rzy­
mu, zapewne dla tego, by go o intrygi przeciw Za- 
nardellemu nie pomawiano. Wprawdziejz Neapolu 
tak dobrze można podobne podkopowe roboty prowa­
dzić, jak siedząc na miejscu; Włosi doskonale o tóm 
wiedzą, ale przynajmniej pozory są zachowane.

Król Humbert więc skończył na tóm, na czem 
może powinien był zacząć, nie tyle dla tego, że pan 
Crispi jest jednym z głównych sprawców dzisiejszój 
ruiny kraju, ile dla tego, że jest to człowiek prze­
biegły, który wprawdzie kłopotów nie usunie, ale je 
na czas jekiś jako tako załatać potrafił. Nie na 
długo wprawdzie wystarczy ta łatanina, to zaklaj- 
strowanie. Kto wie nawet, czy po tóm chwilowe« 
usunięciu ropiących się na ciele państwowóm wrzo­
dów, choroba później z więsszą jeszcze zjadliwością 
nie wystąpi. Dziś jednak Włochy są w tak opla- 
kanem położeniu, że bardzo podobnemi przypuszcze­
niami zabawiać się nie mogą. Położenie ekonomi 
eine od daty dymisyi pana Giolittiego jeszcze się 
znacznie pogorszyło z powodu niewypłacalności wiel 
kiego banku kredytu nieruchomego i kilku znacznych 
bankructw banków prywatnych. Jak sobie p. Orispi 
da radę, jeżeli zdoła utworzyć gabinet o nieco dłuż­
szym żywocie, zobaczymy.

Będzie on musiał walczyć nie tylko z oplak-*- 
nem położeniem flnansowera, ale także z Izbą, ze 
w 8pólzawodnikami, na wet z opinią publiczną, ktf ,ra 
w Rzymie zaczyna głośno „złodziejami ‘ oazy’ vać 
tych, co pod pozorem pożyczki brali pieniądze z br.nku 
rzymskiego a na oszustwa tej instytucji patrzeli iprzez 
szpary.

♦ Dowiadujemy się, że w zesuły wtorefc 
dnia 12-go b. m. była u Najprzewielebniejszego Ar- 
cypasterza deputacya złożona z członków rady para- 
fialnśj i dozoru kościoła w Krobi, aby złożyć swój 
hołd i podziękowanie swoje za zaszczyt, źeNajprzew. 
Arcypasterz za wolą Ojca św. raczył wybrać na re­
zydencją Arcybiskupów Gnieźnieńskich i Poznańskich 
ich parafią i miasto, które już w dawnój przeszłości, 
bo od roku 1232 go należało do tłiskupów poznań­
skich, a tem samem przywrócić Krobią do dawnego 
w dziejach znaczenia. Nie mmó; wyrażają swoją 
wdzięczność za to, że skoro cześciój między sobą 
będą mieli na Krobskiój rezydencyi Najprzew. Areypa- 
sterza, obficiój będą mogli korzystać z Arcypsster- 
skiego Jego Błogosławieństwa, o które także teraz, 
przynosząc zapewnienie synowskiój uległości, poslu 
szeństwa i miłości, dla siebie i dla calój parafii po 
kornie proszą.

Najprzew. Arcypasterz bardzo serdecznie odpo 
wiedział i dziękując za te objawy miłości i przywią­
zania dodał, że odtąd Krobia i cała Krobska parafia 
nie tylko mogą się słusznie spodziewać szczególniej- 
szój Jego Opieki i troskliwości, ale pewnemi być 
mogą tego, że przez połączenie z Arcybiskupstwem 
większego nawet prawa nabrały do serca i błogosła­
wieństwa Arcypasterskiego. Poczem Najprzew. Ar­
cypasterz udzieliwszy swojego Błogosławieństwa de- 
putacyi, jój rodzinom i całój parafii, uprzejmie z ka 
żdym rozmawiał wypytując się o stosunki, zajęoie 
powodzenie. W końcu ugościł wszystkich bardzo ła­
skawie w Pałacu swoim.

Najnowsze wyroki
najwyższego sądu administracyjnego

w sprawach podatkowych.

do dochodów być policzone, w którym stały się pła­
tu emi i mogły być ściągnięte, a nie w roku, w któ­
rym faktycznie zapłacone zostały. (Wyrok z dnia 24 
stycznia 1893, tom 1 str. 136.)

20) Kupiec, który część kapitału obrotowego 
tymczasowo w papierach wartościowych lokuje, do­
chody z papierów tych jako z lutereau handlowego 
pochodząca deklarować, a zatem stratę na kursie 
papierów od dochodów odpisać może. (Wyrok z dnia 
10 października 1302, tom I str. 14.)

80) Powlen kopiec, któremu komisja szacunko­
wo nakazała przedłożyć książki kupieckie, przedło­
żył tylko rezultat lnwetitury z dwóch lat twierdząc, 
iż dla dwóch powodów nieczuje się zobowlązauym do 
wyjawieoia człej iuwentury:

1) ponieważ do tego nie uzyskał dotąd pozwo­
lenia swojego spóloika,

2) ponieważ członek komisyi delegowany do 
przejrzenia książek także był kupcem, dla 
tego obawiał się zdradaenia tajemnicy.

Najw. sąd administracyjny uzuał obydwa po­
wody za niesłuszne i podatek ustauowiouy przez niż­
sze instaneye potwierdził, mimo że reklamaoya za 
wierała zaręczenia pod przysięgą, iż wyjawiony re­
zultat inwentury zgadza się z prawdą. (Wyrok x 
dnia 27 października 1892, tom I str. 25.)

31) Kupiec przepadłe pretensye pochodzą' z 
handlu przy deklaracji podatkowej od dochodów # ' 
trącić może. (Wyrok z dnia 7 marca 1893, tom I 
str. 247.)

32) Spółki zapisane, które wyłączni' , % czjon. 
kami interesa zawierają nie tylko do poda tkn dQcho. 
dowego pociągane być nie mają (§ 1 r f 4 ugtłWy 
z dnia 24 czerwca 1891), ale nawet mi m0‘ wezwanja 
przewodniczącego komisyi szacuukow ¿j deklara-yi 
docbodowój ziawao nie potrzebują. • /ednakfce jeżeli 
mimo zawezwania dochodów nie wy' )aWjąi a p6źzi6j 
się wykaże, iż do 9półek w myśl § 4 nr. 1 ustawy 
z dnia 24 czerwca 1891 od pod- ^tków zwolnionych 
nie należą, prawo reklamacji z powodu, że w czasie 
należnym dochodów swych nie w jjawity, tracą (Wy­
rok z dnia 13 marca 1893, tor a j str ’26I)

33) Przez dyskontowanie , weksli i przyjmowa­
nie oszczędności od nieczło' jkńw spółki zapisane 
jsszcze nie tracą charakteru spółek, których działal­
ność nie sięga po za obrę) j członków. Natomiast 
jeżeli spółka żyruje obce v za wynagrodzeniem,
lob jeżeli depozyta obcyc) j przewyższają sumę, po­
trzebną do załatwiania interesów członków, przy­
wilej § l ustawy z dni a 24 czerwca 1891 r. upada 
t. j. spółki zapisane w tym razie podatek docho­
dowy opłacać muszą. (Wyrok z dnia 17 kwietnia 
189?, r., tom I, str. 3' 24).

34) Pewien wła ściciel domu, który podał do- 
cbfjdy swe na 14,320 marek, odpisał od takowych 
27 iO m. na utrzymanie ogrodowego, twierdząc, że 
o gród do domu nale żący, przyczynia się do podanój
wysokości komornego. Najwyższy sąd administra­
cyjny uchwalił, że owe 250 m. potrącone być mogą, 
ponieważ ogród służył wyłącznie do upiększenia 
domu i przyjemności lokatorów. (Wyrok z d. 6 pa­
ździernika 1892 r. tom I, str. 8).

35) Komu nie własność, lecz tylko użytek domu 
przysługuje, za zużywanie się domu od dochodów 
nic potrącać nie może. (Wyrok z dnia 24 kwietnia 
1893 r„ tom I, str. 364).

86) Właściciel domu za gaz i wodę, którą we 
własnem gospodarstwie zużywa, od dochodów nic od­
pisywać nie może. Jeżeli natomiast lokatorom w kon­
trakcie gaz lub wodę dostarczać się zobowiązał 
i wynagrodzenia osobnego za to od lokatorów nie 
pobiera, wartość gazu i wody lokatorom dostarczanej 
od dochodów odpisaó jest uprawniony. Kosztów in- 
kwaterunku od dochodów potrącać nie wolno. (Wy­
rok z dn. 7 marca 1893 r., tom I, str. 249).

37) Zysk osiągnięty przez kupno i sprzedaż 
ma być do dochodów policzony, jeżeli kupno i sprze­
daż zawarte zostały w zamiara:h spekulaęgjnych. 
Kto u. p. w jednym roku na kupnie i sprzedaży 
domu zarobi 9000 marek, powinien zysk ten do do­
chodów niepewnych z trzech lat wliczyć, a zatem 
z interesu tego przez 3 lata rocznie 3000 m. do do­
chodów doliczać, jeżeli dom kupił i sprzedał w za­
miarach spekulacyjnych. Jeżeli zaś przez podanie 
bliższych okoliczności udowodnić zdoła, że dom ku­
pił celem stałój lokacyi kapitału, albo dla własnój 
potrzeby, a potem znów był zmuszony domu się po­
zbyć, tylko procenta od owych 9000 m. do podatków 
podawaó potrzebuje. (Wyrok z dnia 14 marca 1893, 
tom. I, str. 274).

38) Pensja opiekuna przez sąd opiekuńczy 
ustanowiona od dochodów osób małoletnich, znajdu­
jących się pod opieką, potrącona być może.

(Wyrok z dnia 15 stycznia 1893, t. I, str. 121.)
39) Dobrowolne lub na mocy ogólnego pra­

wnego obowiązku udzielane wsparcie od dochodów 
potrącone być nie może. Podatkujący, przeciw któ­
remu wyrok zapadł, dawał swój matce 200 m. na 
utrzymanie i cnciał takowe od swych dochodów od­
pisaó. Najwyższy sąd administracyjny na potrącenie 
to nie zezwolił, lecz zarazem wypowiedział zasadę, 
że osoba, która wsparcie pobiera, od sumy tój także 
podatków płacić nie potrzebuje.

(Wyrok z dnia 27 października 1892, t. I. 
str. 28.)

40) Zdarza się, że do rodziny mieszkającój 
pod wspólnym dachem, należą pokrewne osoby, które 
mimo, że osobnego gospodarstwa nie prowadzą, 
własne mają dochody. Powstaje tu wątpliwość, czy

1.

lab czy dochmly ich mają byo /
dów głowy rodziny. Decydąjr 
jest wedle § 11 natawy z *r

ir/.w nociaraue f J*< »»obno maią byo do poaai żuość^odaJeonego P"y^ad *ykUe wa*

3000 moa?r »» 'r^oy“ ma dochodów rocznie 
tul wsnóluyc)- bŁ n pnwbywająca 1000 m., to 
92 ni P 4 4000 oc,yni podatek dochodowy

«»rek •* łań obliczy się podatek osobno od 3000 
j - 52 m.
. osobno od 1000 m. — 6 m.,

„ aczynl podatek razem tylko — 58 m,
.tem 84 m. mniśj.

» Najwyższy sąd administracyjny uznał doliczenie 
ocbodów matki, która u syna przebywała, lecz do­

chodami swemi sama rozrządzała, dę dochodów syna 
za niesłuszne.

(Wyrok z dnia 15 maja 1893, t. I. str. 880.) 
Dochody żony nieżyjącój z mętem w rozwodzie, 

zawsze do dochodów męta doliczone być muszą 
(§11 ustawy z dnia 24 czerwca 1891.)

»°’.',czoue do docho- 
jym w tym przypadki 

Ja 24 czerwca 1891 r.

Z walnego zebrania
prowincjonalnego niemieckiego stowarzy­

szenia rolniczego.

Wczoraj w południe odbyło się tu w hotelu 
Myliusa drugie tegoroczne walne zebranie prowin­
cjonalnego niemieckiego stowarzyszenia rolniczego. 
Między innemi sprawami był na porządku obrad 
ważny temat: „Hipoteczne obsłużenie nieruchomości 
i zasada rent.“ Dziedzic z Ździeohowa, p. Wen- 
dorff, tak mówił o tój kwestyi:

„Jest pewną rzeczą, że rólnictwo jest w kry- 
tycznem położeniu, ale i to nie ulega wątpliwości, że 
powodów tego położenia szukamy we fałszywem 
źródle. Mówca powiedział, że sięga on pamięcią 
w dalekie ubiegłe lata i wie, że stósunki rolnicze 
coraz smutniej się układają. W pewnym powiecie 
Wielkiego Księstwa Pozuańskiego, który p. Wen- 
dorff zna bardzo dokładnie, zostały od 1872 roku 
z 89 majątków 33 w drodze subhasty sprzedane.

A cóż spowodowało te sprzedaże? Zwykle 
szukamy przyczyny w stósunkach robotniczych, we 
walucie i w kwestyi cłowej. Ale to nie jest rze­
czywistym powodem upadku rólnictwa naszego. Układ 
handlowy z Rosyą, którego mówca jest przeciwni­
kiem, ani nie zbogaci, ani nie zuboży rólnika.

Najgorszóm jest niezmierne obdłużenie mają­
tków. We Wielkiem Księstwie Poznańskiem jest 
2,130,000 hektarów wolnój posiadłości ziemskiój, 
przedstawiającój wattość 1,200 milionów marek.

Na tój ziemi jest 720 milionów marek długu! 
Natomiast mniejsze posiadłości mają tylko 30 proc, 
długu. Jak więc znaczne długi muszą ciężyć na 
większych posiadłościach, ponieważ liczba przeciętna 
wynosi 60 ; roc. ? W całych Prusiech tak się ten 
stosunek przedstawia. Majątki nieruchome mają 
ogólnój wartości 25 miliardów marek. Z tych pięć 
miliardów należy do fldei komisów i t. p„ które od­
liczyć należy od owych 25 miliardów. Na reszcie 
majątków, przedstawiających wartość 20 miliardów, 
cięży 12 miliardów długu. W ostatnich pięciu la­
tach powiększyły się te długi o 700 milionów mrk., 
ale w okolicach zachodnich : w Kolońskiem, w Frank- 
furtskiem nad Menem zmniejszyły się te dlngi w tym 
czasie. Więc w niezmierny sposób wzrastają długi 
gruntowe, kiedy wartość gruntu już się nie podnosi. 
Nie pochodzi to ztąd, jakoby rolnictwo nie prospe­
rowało, ale ztąd, że majątki obarczają się długami 
przy działach familijnych, przy sukcesy ach i przez 
drogie ich zabezpieczanie. Rodzice, oddając jednemu 
z dzieci majątek, zbyt wysoko go taksują, dla tego 
też właściciel tego majątku zostaje pokrzywdzonym 
Da korzyść reszty rodzeństwa, wiecznie walczy z kło­
potami i popada w długi. Rząd starał się temu za­
dłużeniu zapobiedz przez ustawę rentową i inne, ale 
to kropla wody w morzu. Zdaniem mówcy mogłoby 
temu zaradzić jedynie osobne pławo agrarne, któreby 
n. p. stanowiło, że długi osobiste, zahipotekowane na 
majątkach nieruchomych, musiałyby się amoityzowaó 
w przeciągu lal 25. Prawdopodobnie przy tem upadł- 
by niejeden dziedzic, ale takim dopomódz nie można. 
W każdym razie lepiój w ten sposób dopomódz ogółowi 
właścicieli, aniżeli ich zupełnie opuścić. Najgłó­
wniejszą rzeczą byłoby przy takiój reformie, że 
utrzymałyby się przy ziemi stare rody.

Za te wywody podziękowano mówoy, a między 
dziękującymi za tak wyczerpujący wykład był także 
p. naczelny prezes. Powyższe postulata prześle sto­
warzyszenie pp. ministrom sprawiedliwości i handlu.

Z joibId Wilii Moijcl
Rozżalona przyjęciem traktatu handlowego 

z Rumunią „Kreuzzeitung“, nie umiejąc, czy nie 
chcąc sobie w prosty sposób wytłomaczyó wotowania



były rozstrzygające, wydobywa znowu x swego kol* 
czarni insynuacyjkę o Reicbsfeindliebkeit tych partyi, 
żeby pomieniony traktat przedstawić jako niebez­
pieczny dla państwa.

Oto jak rozumuje: »Większość, która się oświad­
czyła za traktatem, składa się w znacznćj bardzo 
części albo z żywiołów zasadniczo-opozycyjnych, albo 
przynajmniej takicb, których zachowanie się nie wy­
pływa z pobudek niemiecko-narodowych. Rozstrzy­
gnęli, jak świadczą liczby, Polacy i Welfowie. 
Ostatni, którzy przecie są przeważnie przedstawicie­
lami kół rólniczycb, poparli tym razem poli»ykę rzą­
dową, wobec którćj zajmuje nieprzyjazue stano­
wisko ogół rólników w państwie. Czyżby może nad 
tem hr. Capriyi nie powinien się zastanowić?“

Dziwna zaiste logika! Wniesiony przez rząd 
projekt musi zagrażać dobru państwa, poniewsż po­
parły go stronnictwa, okrzyczane za wrogów pań­
stwa. Ale mniejsza z tem. Nie do nas należy wy­
kazywać pożyteczność projektów rządowych, a okle­
panego zarzutu nieprzyjaźni względem państwa sło­
wami z siebie zmywać nie potrzebujemy, zwłaszcza 
„tym razem*, gdy zupełnie co innego stwierdziliśmy 
czynem. ,

Jeżeli zaś posłowie nasi, lubo że również „re­
prezentują“ przeważnie Koła rólnicze, uznali mimo 
to za stósowne wotowaó za owym traktatem, to mo- 
tywa, któremi się w tćj sprawie kierowali, wyłu- 
azczyli bardzo jasno przez usta ks. Ferdynando Ra­
dziwiłła.* 1

Powzięli oni przekonanie, że traktat ten nie 
przyniesie żadnego uszczerbku interesom rólnictwa, 
a przyczynić się może do zażegnania grożącego 
państwu niemieckiemu przesilenia ekonomicznego, 
któreby w swych konsekwencyach i na nas się 
odbiło.

Powody te są, jak nam się zdaje, dostateczne, 
a przytem dość proste, żeby „Kreuzzeitung* niemi 
się niepokoić potrzebowała, chyba, że w troskliwoś ii 
o dobro państwa cbce koniecznie sam rząd prze­
wyższyć.

Uwagi na czasie.
Ceęść II.
Z prowincyi, 12 grudnia.

(X. S.) Już zwątpił! A kto ? Sławetny „Po­
stęp.“ Dotychczas był bardzo pewny siebie i arty 
kuły jego były zuchwałe: „my sami sobie damy radę“ 
niechaj tylko nas słuchają, robią jak my, a wszy­
stko będzie dobrze, i żydów się pozbędziemy, i Pol­
skę zbawimy, i podatki się zmniejszą i po polsku 
nasze dzieci się nauczą, bez partyi dworskićj się obej 
dziemy, bo ona sama zmarnieje i t. d. — Ale w osta­
tnich numerach już wzywa pomocy innych partyi 
i innych pism — już mówi o zgodzie, o solidarności, 
bo widzi, że sam mało co zrobi, już się nawet za 
klina i pisać sobie każę, że on zawsze byt za zgodą, 
za jednością, tylko partya dworska, szlachta, ducho 
wieństwo i pisma dworskie tę zgodę zrywają, soli­
darność łamią, z żydami trzymają, i w niego biedaka 
biją — a żadnego pisma polskiego nie godzi się 
prześladować, — a inni korespondenci tytułując go 
kochanym, drogim, zacnym „Postępem“, otuchy mu 
dodają, obiecując mu królestwo niebieskie, bo „Bło­
gosławieni prześladowani dla sprawiedliwości bo ta­
kowych....“

„Kochany Postęp“ udaje dobrego katolika, bo 
jak ongi stary „Goniec“ uwiadamiał swoich czytel­
ników o wszystkich odpustach, pielgrzymkach, o cu 
dach — na pierwszćj stronie, a na drugićj stronie 
kłamał, lżył, buntował, oczerniał, tak p. „Postęp* 
przypuszczając zapewne, że jego czytelnicy do ko­

zmu, tak zasady tych przewrotnych pism i odszcze- 
pieńców, którzy wszelką powagę odrzucają i soli­
darność z narodem zrywają i za głosem duchowień­
stwa Die idą, chyba za głosem nieszczęśliwego ks. 
8tojałowskiego — muszą zejść albo do odszczepień- 
stwa i berezyi, albo do socyalizmu.

Gniewa się „Postęp“ i dziwi się, jak duchowny 
może zakazywać i wytrącać z ręki swoich parafian 
pisma polskie z pod ich redakcyi? Chyba udaje 
głupiego — czy nieczytał głosu Arcypasterza swoje­
go, prześwietnych kapituł, całego Duchowieństwa i 
tylu innych korporacji, czy nie czyta pism polskich 
od najpoważniejszych aż do najniższych ? Czyż tyl­
ko on i „Orędownik* mają racyą? i pisma niemie­
ckie nam wrogie ? Po ich stronie stoją oni sami i 
ludzie, którzy stoją nam na zdradzie, którzy pragną 
na3zćj zagłady. Gazeta ks. Strzybnego na 81ązku 
organ antipolski, duchowni nieprzyjaciele naszego 
kościoła polskiego chwalą „Orędownika“, cieszą się, 
że jego wpływ szkodliwy się objawia w Westfalii. 
On „Orędownik“, który rzekomo chcial ochronić ro­
botników przed germanizacyą, usiłuje usunąć a przy- 
najmnlćj tego pragnie, ks. polskiego który broni lud 
polski od germanizaeyi rzeczywiście i od zlutrzenia 
— a oddaje go pod opiekę księży nieznających 
polskiego języka (jak ks. Maasa w Gelsenkirchen) 
i radzi im się oddać całkiem na łaskę i niełaskę 
centrum, którego życzliwość dla nas w bardzo uje- 
mnem okazuje się świetle — a to wszystko z nlena- 

iści do tak zwanćj partyi dworskićj, do Kół Pol­
skich, nawet do nowego Ministra oświaty w Wiedniu; 
tutaj spotyka się p. Szymański i Knapowski z na­
szymi nieprzyjaciółmi. Co do „Gazety Robotniczćj“ 
ta się w duchu cieszy, że obaj ci panowie z nią się 
zbratają, dzisiaj jeizcze jćj zasłabo piszą, dopiero tą 
terminatorami w zawodzie socjalistycznym. I ci pa 
nowie cbcą, żeby prawi kapłani razem z ks. 8toja- 
łowskim adresy gratulacyjne posyłali? Czy oni rze­
czywiście myślą i pocieszają się, że duchowni wiado 
me oświadczenie tylko dla oka podpisywali ? Te 
wytrącania waszych pism nieihaj Wam moi pauo 

'ie oczy otworzą i ze złudzeń wyleczą. Żaden pra 
wy kapłan nie może się na wasze zasady zgodzić i 
□ie może spokojnie patrzeć na wasze wichrzenie, je­
żeli nie cbce mieo wilaów w swojćj owczarni. Być 
może, że byli kapłani albo dobroduszni albo nieprzy 
puszczający, żeby mogli Polacy i katolicy stać się 
uwodzicielami swoich młodszych braci i do tak po 
zornćj samodzielności doprowadzać, ale dziś się 
musiały oczy otworzyć po tylu dowodach — 
zwracam uwagę na niegodziwe traktowanie
przezacnego księdza dziekana I Sadowskiego
przez „Orędownika“. Biedny ten pan Szymański 
on się oburza na „wyzwiska“ „Wielkopolanina 
,Gońca,“ „Dziennika Kujawskiego“ etc. oburza się 

na wyraz księdza dziekana „z pogardą“ odrzucam 
niegodziwe insynuacje, a zapomina, że on jest me 
trem we wyzywaniu i szkalowaniu, a tego na przy­
kładach dowodzie nie potrzebuję, mamy wszystko 
w świeżej pamięci. Każdy człowiek, a mianowicie 
niewykształcony, musi kogoś słuchać, iść zaczyjemiś 
wskazówkami, samopas iść nie może, bo zbłądzi i 
zginie. Czy nasz lud ma iść za głosem panów Szy­
mańskich i Knapowskich, czy za głosem swojego 
Arcypasterza, kapłanów i prawdziwych przyjaciół 
swoich? Czy te poważne osoby się pomyliły i nie 
poznały na panach secesyonistach?

(Dokończenie nastąpi.)

ścioła nie chodzą, albo księżom nie wierzą, zapisnje 
wszelkie nabożeństwa, nowenny, wigilie, doi wstrze­
mięźliwości, (nie wie, że są też dni ścisłego postu, 
tik daleko jeszcze nie sięgają jego wiadomości teolog.) 
po prostu ohce, jego własnym językiem mówiąc, 

okpió“ swoich czytelników, ale pamiętaj panie 
Postępie“, co Zagłoba mówi, że dyabeł i w za- 

krystyanina się przemienić gotów, i na mszę św. 
dzwonić, aby ludzi „okpió“, lecz nie bardzo mu się 
to udaje, bo raz poraź i rogi i ogon go zdradzają. 
Zaklinasz się, że Cię niewinnie prześladują — żeś 
Ty zawsze dążył do zgody. A czy zapominasz 
ostatnie hece przedwyborcze poznańskie i na pro­
wincji ? Czy komitet secesyonistyczny, utworzony 
obok legalnego, byt objawem zgody ? Czy zry­
wanie solidarności przy wyborach i wołanie: lepiśj 
wroga przeprowadzić, choćby filoseinitę, byle nie 
szlachcica, nie „dworusa“. Czy pisanie listów 
i burzenie po miasteczkach, grożenie burdą, hała­
sami, biciem, nawet czemś jeszcze gorszem. czy to 
było nawoływaniem do solidarnćści ? Do dziś dnia 
i będzie tego jeszcze więcćj, pokutuje Twój i Two­
jego mistrza duch w cakm Księztwie i dalćj. Ob­
jawia się on przy każdych wyborach czy to do rady 
miejskiśj, czy do reprezentacji paraflalnćj i dozoru ko­
ścielnego, w ogóle, gdzie się tylko nadarzy spo­
sobność, tam się daje we znaki Twój niegodziwy 
wpływ.

Zuchwałość, bu*a junacka, nibyto poczucie 
samodzielności i poczucie swojćj godności“, miano 

wicie, aby się sprzeciwić duchownym i swoim 
pasterzom. Gdzie są Twoi zwolennicy, tam du­
chowny natrafia na gwałtowną opozycyą i na wiel­
kie przykrości. Twoi zwolennicy dają się poznać 
po zuchwalstwie, po braku wychowania — czy to na 
zgromadzeniach, czy to nawet w mieszkaniu swojego 
pasterza, tak, że teraz bardzo często powtarza się 

wyjeżdżanie za drzwi*.
Bo czyż można czego innego soodziewsć się, gdy 

słyszy takie zdania: „ia mędrszy dzisiaj niż ksiądz, 
ja tylko księdza w kościele uznaję, z księdzem do 
kościoła, do mszy św. — ale tu księdza nie potrze­
bujemy“. Wiemy, jakie obplgi rzneano na duchc- 

nych na Daszy h wiecach. Na jednym wiecu, gdv 
zacny, nieposzlakowany posiwiały kapłan prosił, 
błagał, aby się uspokojono, bośmy wszyscy Polacy i 
bracia dał się słyszeć głos: „a nie macie tam ka­
mienia?“ I takim wiecom „Orędownik“ i „Postęp“ 
przyklaskiwali i cześć i cbw»łę im wyglasz li. Na 
pewnem zgromadzeniu przedwyborczem przemawia 
nc za zgodą, proponowano jednego kandydata „par­
tyi ludowćj“, a drugiego bardzo zdatnego radzcę — 
ale zakrzyczano poczciwy głos hałaspm i wyzwiska­
mi: to dworus, my akademików nie potrzebujemy, mv 
głosujemy za „partyą ludową“, i jaki był skutek ? 
tam gdzie dwóch Polaków mogło być obranych, prze 
szli dwaj Niemcy, bodajnie semitofile. Inaczćj być 
nie mogło — „Orędownik“ pierwszy podzielił nasz 
naród na kasty jak jaki sortyer. Ileż on tych par 
tyi nie porobił: szlachtę, łyków, warstwy średnie, 

arstwy średnie inteligentne, klasy średnie bez in- 
teligencyi, spanoszonych łyków, bankrutów, potem 
przyjdą robotnicy, potem żebracy — bo i oni będą 
chcieli być samodzielni. A któlby nie cbciał być 
samodzielnym, robić co mu się podoba. Ojcem ta 
kich „samodzielnych" był Lucyper ¡zwolennicy jego, 
takimi samodzielnymi chcą być socjaliści — anar­
chiści et tutti ąuanti. Do takićj samodzielności pro 
wadzi i „Post.“ i„Ored.“. Wypierają się oni tego, aleje 
żeli na tój drodze dalćj pójdą, to konsekwentnie muszą 
się spotkać, prędzćj czy późnićj z socjalistami, jak 
im to jedna socjalistyczna gazeta przepowiada. — 
Jak starekatolicyzm według przykładu smutnój pa­
mięci Suszczyńskiego doprowadził do protestanty­

Koniec rozpraw nad stanem wjjattowjm.
Wiedeń, 14 grudnia.

(^5) Izba poselska dziś w imiennem głosowa-

niu większością 186 głosów przeciwko 75, zatwier­
dziła rozporządzenia z dnia 12 września. Z koalicyą 
„słowiańską“ przeciwko rozporządzeniom głosowali 
antysemici i radykalni demokraci Kronawetter i 
Pernersdorfer. Trzy sprzymierzone stroinictwa więk­
szości solidarnie glosowały za rozperządz mami. Z Po­
laków usunęli się od głosowania tylko dr. Lewicki i 
Lewakowski. Żaden z członków trzech sprzymie­
rzonych klubów nie głosował przeciwko rozporządze­
niom. Solidarność więc koalicyi umiarkowanćj świe­
tnie dopisała.

Trzeba nam wspomnieć jeszcze o wczorajszćj 
znakomitćj mowie księcia Karola Scbwarzenberga. 
Im dobitniej zganiliśmy jego mowę z dnia 16 listo­
pada roku z., tćm chętniej uznajemy wytrawność, 
prawdziwy rozum polityczny i ogóluą odwagę wczo­
rajszego występu księcia. Jeżeli miody poseł w roku 
zeszłym grzeszył jeszcze zbyt gorącym temperamen­
tem i brakiem doświadczenia, to w ciągu roku ubie­
głego zrobił wielkie postępy. Prawda, że brutalne 
zachowanie się Mlodoczechów w sejmie czeskim 17 
maja, a mianowicie autydynastyczne demonstracye 
w sierpniu r. b. musiały właśnie księcia Schwanen­
berga napełnić najżywszem oburzeuiem przeciwko 
tym neohusytom.

Książę stanowczo oświadczył, że drogi szlachty 
historycznej a mlodoczechów rozchodzą się, odkąd ci 
dążą do oderwania Ceech od Austryi. „Je nomme 
uu chat uu cbat et Rollin un frippon*. Można chyba 
przypuścić, że nie wszyscy Mlodoczesi z pełną świa­
domością dążą do celu, który zaznaczył ks. Schwar­
zenberg, ale że agitacya młodoczeska, gdyby władze 
zawczasu nie nałożyły hamulca, dotarłaby do tćj 
mety,“nie ulega najmniejszćj wątpliwości. Aż nadto 
wyraźnie wyznał to dr. Edward Gregr, właściwa 
głowa obozu mlodoczeskiego. I przynajmnićj po strouie 
tak inteligentnego człowieka, jak dr. Gregr, nie 
podobna przypuścić, aby nie byl zupełnie świadomy 
efektu, który wśród ludności czeskićj musi wywołać 
ciągiem powtarzaniem niedorzecznego kłamstwa, że 
Austrya materyalnie wyzyskuje Czechy (gdy można 
raczćj twierdzić, że najczęściój działo się odwrotnie) 
i tego drogiego kłamstwa, że lud czeski cierpi ucisk, 
gdy de facto pannie w Cze bach.

Taki pospolity krzykacz, jak p. Herold, nie 
zasługuje na to, aby się zajmować jego wywodami. 
Jeżeli dziś ks. Schwarzenberga oskarżał o „zdradę*, 
ponieważ głosuje za rozporządzeniami 12 września, 
niedorzeczne twierdzenie takie może tylko obudzić 
wesołość. Właśnie ks. Schwarzenberg swem zacho­
waniem się zaznaczył, że pragnie żywo dobra lud­
ności czeskićj, narażonćj na największe niebezpie­
czeństwo przez te antipaństwowe i antidynastyczne 
agitacje, ku przekroczenia których w interesie Cee- 
chów należało sprowadzić stan wyjątkowy.

Ze ten sam Herold, który w r. 1890 w sejmie 
czeskim śmiał pogardliwie wyrazić się o posłach 
polskich, dziś śmiał się powoływać na nas i zwal­
czać ks. Schwarzenherga uwagą, że „mimo wszel­
kich różnic zdań, szlachta polska w tak ciężkićj 
chwili nie opaściłaby swego narodu“, — to jest 
tylko jedna z dalszych bezczelności tego śmiesznego 
retora. Z pewnością szlachta polska nigdy nie 
opuszcza ludu polskiego. Ale gdyby teraz w Oalicyi, 
przy znośnych stosunkach politycznych, tacy polscy 
Stepankowie, Mrvowie etc. dopuszczali się tych brutal­
nych przestępstw, co czescy, to każdy prawy i ro­
zumny szlachcic polski zachowałby się tak, jak 
ks. Schwarzenberg, i nie umizgalby się do radykal­
nych Pankracych.

Zresztą naturalnie w interesie narodu czeskiego 
pragLiemy, aby czemprędzćj wytrzeźwiał z obłędu 
i aby wtenczas stan wyjątkowy mógł zostać znie­
siony. Jednakże takie mowy, jak Gregrowska,

-----------»«<■-------
Jesienne słońce blademi 'promieniami oświeca 

puste pola. Do stodół i spichlerzy sprzątnięto już 
prawie wszystko, czem matka — ziemia odbarzyła 
dzieci swoje. Rok był szczęśliwy. Dżdże przycho 
dziły w porę, słońca było w sam raz, burze gradowe 
omiajały wioskę zdaleka, słowem, obfitość w ziarnie 
i jarzynach wielka. Bóg wynagrodził za rok zeszły, 
ciężki, suchy rok, kiedy to i ptaszynie trudno się 
było pożywić, a co dopiero człowiekowi ? Na przed­
nówku to ludzie jeno placki ze zgniłych kartofli pie 
kii w popiele, a po ubogich chatach i takich placków 
nie mieli.

Oto naprzykład Madejowa chata pod lasem; 
przycupnęła ku ziemi, jakby się zmęczyła, słomiany 
dach rozleciał się z wiatrami, okna wykrzywiły się 
i pozapadały. Nie ma za co poprawiać, więc tak 
i stoi z roku na rok, chyli się, trzęsie, ale stoi, aż 
ladzie się dziwują, że taka wytrzymała. Maciekfcza 
sem belkę pod bok podeprze, słomy na dach narzuci 
i chata jakoś trwa. Koło niej ani drzew, ani ogród 
ka; ale za to łopiany i chwasty rozrosły się szeroko, 
a że nikt swobody ich nie krępuje, więc tak się 
rozwielmożniły, jakby chciały bogactwem swoich liści 
ubóstwo chaty zasłonić.

— Powyrywałabyś to zielsko — mówi nieraz 
do swej kobiety Maciej. — Plącze się to wele DÓg, 
a tak rośnie marnota, co ci niedługo chatę nakryje.

— Niech ta rośnie — cedzi przez białe zęby 
Maciejowa. — Coó ci krzywe ? Ani go siejesz, ani 
tćż pielęgnacyi nijakiej mu nie potrza.

Rosło tćż i zieleniało, a wśród tego zielska 
podskakiwały szare wróble, świergocąc i ulatują-: 
raz wraz na strzechę stodółki. Z nmi tćż i na po 
dwórku weselej,

U Maciejów w tym roku nie zgorzej się wie- 
ezie; ale innemi laty ciężko bywało.

Jagna Koźliczanka, kiedy ją Maciej wziął za 
żonę, służyła u arendarza Chaima. U żyda 
służyć, to już ostatnia rzecz i poniżenie okru­
tne ; ale Jagna nie mogła wybierać, Gdy 
matka jeszcze żyła, a stara była i chorobą po­
kurczona, Jagna chodziła od chaty do chaty stsrać 
się o służbę,

— Byle kącik jaki dla matusi i łyżka strawy, 
to ja się tam czem bądź ohędę — prosiła, całując 
ręce gospodyń.

— Co ci się śni ? — mówiła Goździkowa, uaj 
bogatsza gospodyni we wsi. — Ktoby to was dwie 
na kark sobie brał ? Żeby choć stara dziecka do 
pilnowała, albo kartofli oskrobała, teby ta jeszcze 
prędzćj, ale tak I Do wylegiwania jeno i do stę

kania.... Nie chcę, nie chcę! Szukaj sobie służby 
gdzieindzićj.

Całą wieś obeszła, i skończyło się na służbie 
u Chaima. Pracowała tam jak rok długi za lichy 
kąt na strychu i łyżkę strawy.

— Dajcie mi choć marną jaką zasługę —pro­
siła Chaimowćj. — Toć się nie mam na imię Boskie 
w co ogarnąć; wełniak a to ze mnie spadł, koszuli 
nem zdarła. Cóż ja pocznę?

— Aj waj, jaka ty mądra — cmokała języ 
kiem Chaimowa. — Jeszcze tobie zasługie ? O wa,
Z matkiem, z chorem, takie kłopot, dwie gęby do 
jedzenia, do spanie, do wszystko Jaka ty mądra I 
A czemu tobie Goździchowa zasługie nie dała ? Nu 
A Wulkowa a Hubikowa, nu ?

— Ale Boga się bójcie, czem ja się przyodzie 
ję — skarżyła się z płaczem dziewczyna przecie 
bez koszuli nie będę chodzić. Sumienia chyba nie 
macie.

Chaimowa skoczyła jćj do oczu.
— Won, won, ty sobie będziesz kłócić ze mną, 

a ja tobie wypędzę i twoje matkę wypędzę. Ty 
sobie odemnie precz idź, tobie lepsze służbę czeka,

Jsgna szlocha na dobre. Ot co sobie zrobiła! 
Gdzie ona teraz z chorą matką pójdzie. Chaim za 
łagodził sprawę. „Stiel głupia — mówi — pani t,o 
bie wstówkę jaką da, może i jakie szmaty da. Nu 
git? Gdzie ty teraz służbę znajdziesz? Kończyło 
się zwykle na obietnicy, albo na starych szmatach, 
z których Jagna po nocach spodniczyny sobie ła 
tała.

Maciek w owe czasy miał szkapinę. Woził 
drzewo, deski, a dla Chaima rozmaite produkta 
z miasta. Chłop był wstrzemięźliwy, oszczę 
dny i ciułał grosz do grosza powoli. „Aby 
ino chatę własną i kawałek roli mieć, przemy 
śliwał, zaszywając w sukmanę papierki. Ożenię 
się z jaką tęgą a porządną dziewczyną i będziema 
się dorabiać na swoje“. — Oczy jega zwracały się 
wtedy na pracowitą a hożą Jagnę. Po roku stara 
Koźlikowa umarła. Nie miała już dziewczyna ani 
użalić się komu, ani na czyjćj piersi zapłakać.

Raz jakoś przed godami, że to psota na dwo­
rze była okiutna, został się Maciek na noc u Chai 
ma. Położył się w stajni na wozie, sukmaną nakrył, 
pięść pod głowę podłożył i zasnął. Obudziło go 
pianie kogutów, a potem cichy płacz z kąta. „A! 
to se Jagna tak na srogi mróz narzeka — szepnął. 
— Biedactwo! Oj, pewno większe odemnie.“

Żal mu się Jagny zrobiło. Podniósł się 
z woza, obuł się i sukmanę wdział. Robił to jednak 
wolno, namyślając się. Stuknął wreszcie palec 
o palec: tak, czy nie tak? Wypadlo „tak“. Nie 
namyślając się dłużćj, podszedł do Jagny.

— Jaguś — mówi — chodź iuo sam.
Dziewczyna się zlękła i przestała płakać.

— Nie bój się, głupia, to ja, Maciek, złego ci 
nie uczynię.

Łagodne brzmienie głosu Macieja przeniknęło 
do serca sieroty. Wstała z ziemi, zapaliła lat»rkę 
i otarła oczy fartuchem. Drżała przytem z zimna 
Maniek, nie mówiąc nio, do wozu podszedł, gunię 
swoją zdjął i nakrył dziewczynę.

— Zimno ci, co? Bodaj się w szabas rybą 
udławiła ta twoja Chaimowa 1 — zaklął. — Żeby 
tćż jakićj cbuściny ci nie kupili. Czasby ich rzucić, 
Jaguś? Ludzie ino pokpiwają z żydowskićj służby

Jagna westchnęła: „Nikaj przyjąć nie chcieli 
z matulą.“

— A teraz — spytał — co ci za przyniewola 
u nich służyć? Pluń na nich i umykaj. Co?

Zawahała się ; „Co ! machnęła ręką, sierocie to 
nigdzie rozkoszy nie ma, a zawdym już przywykła. 
Matusia tu na strychu leżeli, tu zmarli... dodała 
ciszćj. Jak mi już taka ciężkość na serce padnie, 
co se nijak z nią poradzić nie mogę, to ino na 
strych pójdę i zawdy mi się zdaje, co matuś nie 
umarli, ino tam leżą na łóżku i mówią: „Jaguś, nie 
narzekaj, bo to grzech. Pana Jezusa gorzej mę 
czyli, jak ciebie.“

Zamilkła, głos jćj się złamał łkaniem.
Maćka dziwnie poruszyła sieroca skarga.
— Słuchaj no, Jagna — rzekł krótko — tyś 

biedna i ja nie bogaty; oboje my sieroty, więc już 
nijak być nie może, ino w niedzielę po godach pój- 
dziewa do proboszcza i damy na zapowiedzie. Po- 
bierzemy się; za te kilkauaście papierków, com se 
uciułał, wydzierżawimy sobie chatę, byle roli trochę 
przy niej było; konisko mam poczciwe, ty se wie­
przaka przychowasz, parę kur, ot i będzie gospodar 
8two na początek, a potem, jak Bóg da. Zdrowiśmy 
oboje, do roboty się nie lenimy, coby nam miało być 
źle? No, Jagna, dobrze tak będzie hę? — Ale Ja 
gnę jakby kto urzekł. Stała nieruchoma, nie mogąc 
pojąć jak to może być? Maciek wziął ją za rękę

— Powiedziałem ci akuratnie, jak co jest; 
powiedz, co się zgadzasz, to przywiozę ci pojutrze z 
jarmarku obrączkę i chuścinę, cobyś tak nie dygo­
tała zębami. Dobrze, co ? Gadaj że przecie.

Dziewczyna na dobre się rozpłakała. Czy się 
zgadza ? Jezusie miłosierny, a toć ona zaniemiała 
z wielkićj radości. Maciek taki porządny chłop, sam 
Caim powiada, że uczciwy i ona ma być jego żoną, 
nie będzie służyła, będzie miała swoją chatę i kury 
i wieprzaka, a z jarmarku przywiezie jćj Maciek 
obrączkę i chustkę. O matuś, matuś, czemuśeie wy 
nie dożyli tego — szepnęła, składając skostniałe od 
zinna ręce. Nikt dotąd o nią nie dbał, wszyscy 
poniewierali; gdy szła po wodę, chłopcy za nią ka­
mieniami ciskali i krzyczeli, że żydowskim bacho­
rom nosy uciera, aż tu teraz... W głowie jćj się 
mąciło.

— Maciek — szepnęła — czy to aby prawda? 
Może ty ino bez kpiny gadasz? Gdziebyś ty taką 
odartą sierotę za żonę brał...

— Klej biorę — rzekł, śmiejąc się. — A o 
kpinkowanin to ta i gadania uie ma. Bóg by mię 
pokarał, żebym se z sieroty pokpiwał. Nie bój się, 
com rzekł, to i dotrzymam.

Pogłaskał ją po mokrej od łez twarzy.
— Połóż się ua wozie i prześpij — rzekł. — 

Nakryję cię, to się zagrzejesz trocha. Obudzę cię 
skoro świt, nie bój się.

Usłuchała. Z lubością wsunęła się w słomę 
i nsnęła, marząc o własnem gospodarstwie.

Pobrali się, chałupę pod lasem wydzierżawili
i wzięli się do pracy. Przez pierwsze lat kilka 
wiodło im się nieźle. Krowę kupili, Macićj kawałek 
nowin pod lasem wykarczował, żyta zasiał; obro­
dziło i mieli nadzieję coraz lepszćj przyszłości. By­
łoby wcale dobrze, gdyby pod jesień Jagna nie za­
chorowała. Spodziewali się dzieciątka na Gromni­
czną dopiero; ale Jagna, niosąc mąkę ze młyna, po­
dżegała się i przyszło na świat maleństwo przed­
wcześnie. Macićj, który za dziecinnym szczebiotem 
w domu okrutnie tęsknił, ocierając sukmaną łzami 
nabiegle oczy, zbijał z desek trumienkę dla pierwo­
rodnego synka. Ciężko mu było, bardzo ciężko. 
Bił się w piersi, mówiąc: „Wola Twoja, Panie“, ale 
coś go targało na wnątrzu i pogodzić się z wolą 
Boską niekeno przychodziło. Skończył robotę, uło­
żył zwłoki i wyniósł trumienkę przed dom. „Niech 
se tu na ławie postoi chudziątko“ szeptał, „*anim 
się oblekę i na cmentarz pójdziemy. Miły Boże! 
Kolebkęm mu wyrychtował galantną, i anim go ra- 
ziczka w nićj nie kołysał!“

Frunęło koło niego, zaszumiało i na białćj tru­
mience dzieciny siadł zwyczajny szary wróbelek, 
który zjawia się nieproszony i na polu i w stodole, 
często gęsto i na oknie w chałupie siedzi. Zna go 
Macićj, zna i Jagna. Kiedy mrozy ciężkie przyjdą, 
ziarno mu nawet sypią, żeby z glodn nie przymarł. 
Bywało na św. Bartłomićj, oho! już boćki z gniazda 
frn! daleko i tylko garść słomy została po nich na 
wysokićj topoli. Kończy się wrzesień, jaskółki wy­
bierają się w drogę, wróbel zaś patrzy, łebkiem 
kręci, ale się nie rusza. „Niech tam lecą“ myśli. 
Cudzy chleb snąć im smakuje. Ja sobie przezimuję 
i tutaj.“ Dońskiego roku wyżył biedny niemało. 
Ani ziarnka w stodole nie było, na polu pustki... 
zkąd co wziąć? I w chacie było nie lepićj. Go­
spodarz i gospodyni także gtodn zaznali, a wszakże 
kiedy sami cokolwiek mieli, to i o wróblach pa­
miętali.

Towarzysz wróbel przyleciał teraz zaśpiewać 
piosenkę żałobną na trumience synka swoich chlebo­
dawców.
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obndzają obawę, że owe pożądane wytrzeźwienie nic 
aaraz nastąpi. Tymczasem silna liga koalicyjni 
nniemoźebnia wszelkie niepomyślne oddzalanie rady­
kalizmu mlodoczeskiego na stosunki parlamentu.

Z parlamentu niemieckiego.
(21 poaiedzenie.)
Berlin, 15 gruda«, godz. ll. 

Izba zajmowała się dzisiaj w trzecich obra­
dach traktatami z Hiszpanią, Rumunią i 8crbią. 

Dep. hr. Kanitz (kons.) postawił wniosek, po­
party przez frakcyą konserwatywną, aby czas trwa­
nia traktatów ustanowić nie na 10 lat, lecz na je­
den rok. Postawiono nadto pod obrady rezolucyą 
komisyi odn. dep. Lieber», odnoszącą się do zapro­
wadzenia sądów rozjemczych i międzynarodowego 
uregulowania systemu waluty, giełdy i ustawodaw­
stwa o ochronie robotnika, lecz dyskusya nad rezo­
lucyą ma się odbyć osobno, po ukoń’zeniu obrad 
nad traktatami.

W jeneralnój dyskusyi zabrał pierwszy głos 
dep. hr. Herbert Bismarck (stronn. Rzeszy), który 
w swój mowie wyraził nadzieję, że głosowanie par­
lamentu przy trzecich obradach może być jeszcze 
inDem, aniżeli było przy drugiem czytaniu. Głośne za­
przeczenie na lewicy Izby świadczyło, ż,e nadziei tój 
nie podzielano wszędzie. Mówca powstrzymywał 
się od ostrego wystąpienia przeciw rządowi, lecz 
nie brakło w jego mowie drobnych ukłuć i przymó- 
wek. Traktaty handlowe same z siebie — pra­
wił mówca — nie usprawiedliwiałyby zajmowa­
nia tyle czasu, ale tutaj chodzi o krytykę poli­
tyki handlowój i jakkolwiek panowie od stołu 
Rady związkowój przyznają się do poli­
tyki konserwatywnśj, to zdaje się{ jednakże, że 
pan kanclerz jest pojętnym uczniem wolnego haudlu. 
(Dep. Rickeit: niestety nie 1) Przez to atoli zakłóca 
się dobre stosunki między rólnictwem a przemyśli m. 
Ze tak fachowy znawca jak bar. Stunm, towarzysz 
z frakcyi mówcy tak gorąco przemawia za rólnl- 
ctwern, niezmiernie go to uoieszyło. Moźnaby po­
wiedzieć „Stumm und Kardoiff Hand in Hand — 
Alles sonst aus Rand und Band.“ (Wesołość.) Co 
fanie się rólnictwa, zwłaszcza stanu chłopskiego, po­
kazuje się wyraźnie z list podatku dochodowego. 
(Wielka prawda ! na prawicy) a obniżenie wartości 
ziemi oznacza upadek majątku narodowego. Niedola 
robotnika wiejskiego i rólnictwa powołała do życia 
związek rólników a ten związek przeszkodził temu, 
iż przy ostatnich wyborach do parlamentu nie padło 
jeszcze więcój głosów na socyalistów. Obawa, aby 
przez odrzucenie traktatów handlowych nie zostało 
50,000 lub 100,000 robotników bez chleba, jest mo­
cną przesadą a potem trzeba także pamiętać o ro­
botnikach wiejskich. Przemysł i handel także nie 
odniosły z dotychczasowych traktatów handlowych 
oozekiwanych korzyści. Czy niedola, na którą ska­
rży się nie tylko rólnictwo, ale wszyscy, nie wyjmu 
jąc giełdy, stałaby się większą, gdybyjniejprzyjęto tra­
ktatów, wątpić o tem należy. Dla czego nietrzymano 
się dalój zasady prowizorycznych traktatów handlo­
wych, skoro pospiech nie naglij? Korzystnem też nie 
jest to, że cła 3,50 m. mogą być tylko zwiększane 
a nie zmniejszane, może bowiem nastąpić możliwość, 
iż panowie z lewicy zasiędą na pierwszem miejscu i 
wybiorą parlament, który cła zniesie całkiem. Obja­
wy sympatyi tie nasycą rólnictwa. Musi ono mieć 
pomoc praktyczną a dopóki kwestya waluty nie jest 
uregulowaną, pomocy tój dostarczają tylko cła 
ochronne. Dla tego mówca przemawia za wnioskiem 
dep. Kanitza, aby traktat rumuński zawrzeć na rok 
na próbę. W przeciągu lat 10 może się zmienić w Ru- 
mnnii także niejedno. I jakże ma się odbywać w 
Rumunii, gdzie istnieje tylko dwóch konsulów nie­
mieckich, ścisła kontrola, aby nie przewożono do 
Niemiec rosyjskiego zboża jako rumuńskiego. Przy­
pomnieć sobie należy tylko proces czerniowiecki. 
Gdyby odwołano się do wyborców, to na pewno zo­
stałoby wybranych jeszcze więcój agraiyuszy. Od­
rzucenie tego niepolitycznego projektu n e może też 
w niczem przynosić ujmy znaczeniu państwa; mówca 
nie może w to uwierzyć, aby powaga państwa miała 
opierać się na tak słabych podstawach. W Anglii 
rólnictwo jest zrujnowane, ponieważ wszystko opieia 
się na handlu i przemyśle, w Niemczech należy ra- 
czój trzymać się rólnictwa i samemu uprawiać zboże, 
którego potrzeba. Kwitnące rólnictwo jest naj­
lepszym odbiorcą przemysłu, wewnętrzny rynek na­
leży ze stanowiska narodowo-ekonomicznego bezwa 
runkowo przekładać nad zagraniczie miejsca zbytu. 
Deklamacją „An’s Vaterland, an’s thenre schliess 
dich an!“ zakończył hr. Bismarck swe przemówienie, 
za które prawica obdarzyła go hucznemi oklaskami, 
lewica śmiechem. — Sekr. st. bar. JfarscńafZJzauwa- 
żył nasamprzód, że nie zamyśla zatrzymywać się 
przy napomknieniu poprzedniego mówcy o rowiązaniu 
parlamentu, ponieważ traktaty dzisiaj bez Iwątpienia 
zostaną przyjęte. Zarzut poprzedniego mówcy, iż rząd 
przez politykę handlową porzucił politykę ceł ochron­
nych z 1879 r. jest błędnem. Polityka z 1879 r. została 
zainaugurowaną, aby przemysłowi zapewnić rynek 
wewnętrzny; skoro atoli to osiągnięto, o ile się dało, 
powstało niebezpieczeństwo utracenia dotychczaso­
wego rynku a celem obecnój polityki handlowój jest 
przeszkodzenie temu. Także za dawnych rządów 
udzielono pośrednikom handlowym z Austryą i Hi­
szpanią wskazówek w tym kierunku, iż tym krajom 
można przyznać w zamian za ustępstwa w dziedzi­
nie przemysłowój niższe cła o 1 m. za płody ziemi. 
Jeżeli się nie przyjmie traktatów, natencZiS tysiące 
niemieckich robotników zostanie bez chleba a ich 
chleb odda się robotnikom zagranicznym. Kwestyą, 
że i o ile rólnictwo doznaje szkody w skutek tra­
ktatów, poprzedni mówca pominął bardzo starannie. 
Prowizoryum nie można zaprowadzać, ponieważ nie 
ma nic szkodliwszego dla przemysłu nad prowizo­
ryum a niczego on sobie tak gorąco nie życzy, jak 
ustalenia stosunków celnych. Tylko ekonomiczno- 
polityczne względy decydowały przy zawieraniu tych 
traktatów. Przytacza się tu często zdanie, że, 
„jeżeli chłop ma pieniądze, to mają je wszyscy“, 
ale jeżeli się odrzuci traktaty, natenczas chłop nie­
miecki nie dostanie pieniędzy a przemysłowiec straci 
swoje i ostatecznie żaden nie będzie miał nic. 
(Oklaski na lewicy.)

Dep. Beckh (woln. stron, lud.) nie mógł do­
patrzyć się w mowie hr. Bismarcka nowych mo­
mentów. Tak bardzo ogolną jednakże nie zdaje się

być niedola rólnictwa, ponieważ co chwilę czyta się 
o bogatych wesołach na wsi i ani hr. Bismarck, 
ani bar. Manteuffel nie złożyli dowodu na to, że 
roloictwo ponosi szkodę przez te traktaty; wyraża 
się to twierdzenie, aby módz następnie głosować 
przeciw traktatom. Konserwatyści, jako posłowie, 
nie mają prawa reprezentować tylko poszczególnych 
interesów rolnictwa, przez to uchybiają oni swój po­
winności i dają demokratom socjalnym pFawo do wy­
stępowania w roń reprezentantów robotników. Jakżeby 
rolnictwo niemieckie w czasie braku paszy mogło 
się obyć bez romuńskiój kukurydzy ? Bez zboża 
rumuńskiego nie moźnaby się obyć a tymczasem 
Rumunia jest dla przemysłu niemieckiego bardzo 
ważnym puuktrm zbytu, podnoszącem się i kupoją- 
cem państwem. Jeżeli się zwraca szczególną uwagę 
na smutne położenie bawarskich wieśniaków, to 
mówca, który jest adwokatem i właściciel, ziemskim 
z Norymbergi, zapewnia z własnego doświadczenia, 
iż położenie to nie jest tak złe, jak je przedstawiają 
Cofanie się cen zboża jest tylko następstwem tego­
rocznego dobrego żniwa. Nie ma powodu, aby 
w interesie pewnśj klasy głosować przeciwko trakta­
towi, który ma na celu dobro ogółu. I wśród handlu 
i przemysłu nie brak niedoli. Ks. Bismarck dawniśj 
nie potępiał traktatów samych w sobie. Jeżeli 
p. Bennigaeu powiada, że zuaczeuie parlamentu 
osłai iła potężna osobistość ks. Bismarcka, to jest 
to prawdziwem tylko do pewnego stopuia, parlameut 
sam sobie temu winien.

Dep. hr. Kanitz (kons.) ostrzegał ponownie 
przed przyjęciem rumuńskiego traktatu. Jeżeli dep. 
dr. Lieber zastrzegł sobie wolną rękę co do traktatu 
rosyjskiego, to chciał on tylko zrobić kilka kozioł­
ków ku rozweseleniu swoich wyborców. (Wicemar­
szałek bar. Buol uważa tę wzmiankę za nieparla­
mentarną) Wystąpienie Koła polskiego zdziwiło 
mówcę bardzo, ponieważ Polacy zapowiedzieli przy 
pierwszem czytaniu obronę interesów rólnictwa w 
swój rodztnnój dzielnicy, Jeżeli głosowali teraz 
inaczój, to skłoniły ich ku temu mniój względy eko 
nomiczne, jak raczój polityizne. Wedle mformacyi 
, Preis. Ztg“ polega zaprowadzenie języka polskiego 
na uchwale rady minister yalnój, którą minister kultu 
dr Bossę ma być tylko wykonawcą i o którój Arcy­
biskup ks. dr. Stablewski został poinformowany po­
ufnie przez kanclerza Mówca ubolewa, że tego 
rodzaju wiadomości dochodzą do prasy bez natych­
miastowego zaprzeczenia i icyraża nadzieję, że dzi­
siaj od stołu Rady związkowój nastąpi energiczne 
zaprzeczenie tój wiadomości. Jak może rząd nie­
miecki — wołał mówca — jak może pruski minister 
kultu zdecydować się na zaprowadzenie polskiego 
języka, skoro pan minister oświaty dr. Bossę oświad 
czyi przed rokiem, iż to znaczyłoby podcinać gałęz, 
na którój się siedzi. (Głosy: do rzeczy!) Mówca 
w dalszym ciągu polemizował przeciw traktatom 
i uzasadniał swój wniosek. Do kanclerza zwrócił 
się z prośbą, aby przez przyjęcie jego wniosku oka­
zał swe dobre chęci dla rólnictwa w czynie. — Dep. 
Schutze (nar. lib.) oświadczył, że jako rólnik i zwo­
lennik ceł ochronnych po dojrzałym namyśle usunął 
wczystkie swoje wątpliwości przeciwko traktatom 
handlowym i będzie głosował za niemi. Wprawdzie 
nie uważa polityki handlowój za bardzo błogą, ale 
ze względu na korzyści, wypływające ztąd dla prze­
mysłu, nie może odrzucić traktatów. — Dep. Kar- 
dorff (str. Rz) zwracał się przeciw przyjęciu tra­
ktatów i omawiał szeroko kwestyą waluty. Z dal­
szych mówców przemawiał dep. hr. Knyphausen 
(kons.) przeciwko traktatom. — Dep. Schippel (soc. 
dem.) odpierał ostatnie insynuacye dep. Benuigsena 
przeciw soeyalnój demokracyi i ostrze całe skierował 
przeciw związkowi rolników. W końcu zabrał jeszcze 
głos dep. Richter, który w dlugiój mowie zbijał za­
rzuty depp. Kanitza i hr. Bismarcka i wśród wiel­
kiego hałasu konserwatystów wezwał stronnictwa le­
wicy, jako frakeye ładu i porządku, aby broniły po­
wagi państwa przeciw samowolnemu postępowaniu 
konserwatystów w obec polityki handlowój rządu.’— 
Traktat z Hiszpanią Izba przyjęła, odrzuciła zaś 
wniosek dep. Kanitza.

Przy art. I traktatu z Rumunią oświadcza 
poseł nasz ks. lin dzi­
wili : Hr. Kanitz uznał za stosowne podsunąć 
nam rnotywa naszego głosowania, które nie stoją 
w żadnym związku z rzeczą, która nas zajmuje. 
O ile w tem ma być zawarta insynuacya, że 
lepsze przekonanie nasze poświęciliśmy dla zdo­
bycia celów pobocznych, muszę ją stanowczo ode­
przeć, jako całkiem samowolną i nieuzasadnioną. 
Zresztą muszę dla mój frakcyi parlamentarnej, 
tak jak dla każdej innój żądać prawa, aby przy 
lecyzyi nad wielkiemi kwestyami politycznemi 
uwzględniano tę miarę zaufania, jakie można 
mieć do zrozumienia i sprawiedliwości każdora­
zowych osób, które stoją na czele rządu. (Okla­
ski). Obydwóch przymiotów tych niestety nie 
lostrzegam w eałkiem nieuzasadnionój wycieczce 
hr. Kanitza przeciw naszej narodowości i nasze­
mu stronnictwu parlamentarnemu i życzyć mu 
tylko mogę, aby ona w stronnictwie jego jak 
najmniejszego doznała w tym względzie poklasku. 
Oklaski na ławach polskich).

Dep. hr. Kanitz-. W mowie mojój oświadczy 
tem wyraźnie, że nie cheę zgłębiać przyczyn. Wy­
wodziłem tylko, że na podstawie wiadomości, która 
ńę pojawiła w prasie, uwydatniło się w kraju za­
patrywanie, że Polacy głosować będą za traktatem 
z przyczyn zaznaczonych w rzeczonój wiadomości. 
Co do mój osoby, nis szukałem żadnych motywów, 
[zba przyjęła następnie traktat rumuński i tak samo 
serbski. Rezolucyą na wniosek dep. dr. Liebera 
usunięto z porządku obrad.

Marszałek Leretzow zamyka dzisiejsze posie­
dzenie życzeniem wesołych wakacyi dla posłów i 
wyznaeza przyszłe posiedzenie na wtorek 9 stycznia 
1894 na godz. 2.

Koniec o godz. 5.

KORESPOKDENCYE.
Z Bydgoskiego, 14 grudnia. 

Inspektor powiatowy, pan Heckert, zakazap

w pewnej szkole swego obwodu odmawiania w pa­
cierzu „Wierzę w Boga* i „Dziesięcioro Bożych 
Przykazań“, gdyż wedle jego ldania, za dhigi to 
pacierz, składający się z „Ojcze nasz“, „Zdrowaś 
Marya“, „Wierzę w Boga", „Di esięciorga pizyka- 
zań" i z „Chwała Ojca", » zabierający za wiele 
czasu.

Ten pau twierdzi, że „Skład apostolski“ i „De- 
kaleg" trzeba jako przedmiot religijny z dziećmi 
ćwiczyć w godzinie religii, ale me do pacierza pizy- 
tąezac. Dziwoać to rzecz, te ten pan nauczycielom 
katolickim w rzeczach religii św. jako protestant 
takie rozkazy wydaje! Czyż on sobie do tego Jakie 
prawo rościć może ? To traktowauie katolickich 
nauczycieli rozgoryczyło wszystkich dobrze myślących 
nauczycieli do tego stopnia, że wszędzie się w głos 
żalą na postępowauie swego przełożonego.

(Upraszamy władze wyższe, aby zechciały ła­
skawie wejrzeć w te etósunki.

Redakcya „Kuryera Pozu.“)

M ż • mm « y.
* Berlin, 15 grudnia. Odnośnie do biletów 

woluego przejazdu posłów parlamentu ua kolejach 
niemieckich, dowiaduje się „FrtlsinigeZtg“, że prze­
kazanie wniosku wydziałowi nastąpiło bez źaduój 
dyskusyi i że są widoki, iż Rada udzieli swego przy­
zwolenia na wniosek.

— W procesie o zdradę stanu, który się 
toczy w Lipsku przeciwko dwom Francuzom, att- 
sztowanym w Kilonii, przyznali obźałowani, iż mieli 
zamiar cały materyał swój oddać własnemu rządowi. 
Prokurator Rzeszy, Trepplm, wywodził w swem 
plaidoyer, iż ustawa z dnia 3 lipca 1893 roku pier­
wszy raz zostaje zastósowaną i że sprawdzają się 
przypuszczenia tejże przy większój części punktów 
oskarżenia. Oskarżonych wprawdzie nie można po­
równywać z osobami dawniejszych procesów, spra­
wiają tóż dobre wrażenie, ale należy uwzględnić 
okoliczność, iż oficerowie przeprowadzają cały sy­
stem szpiegostwa, popierany przez ministerstwo, 
przez co dla Niemiec powstaje strata ogromnych 
sum pieniężnych i duchów ój pracy. Wnosi on prze­
ciw Degouyemu 5, przeciw Delgueyowi 4 lata domu 
karnego, jako tóż żąda zniszczenia wszystkich zna­
lezionych pism, rysuuków i fitografli, Na prośbę 
obrońcy, który w skutek wyczerpania nie mógł wy­
głosić obrony, odroczono posiedzenie do jutra rana.

— Kanclerz i sekretarz stanu w urzędzie 
spraw zagranicznych, otrzymali w środę telegraficzne 
podziękowanie cesarza z powodu przyjścia do skutku 
traktatu rumuńskiego.

— Urzędowe podanie powodów, które skło­
niły wyrtemberskiego posła Mosera do ustąpienia ze 
stanowgka w Berlinie, ma nastąpić w najbliższym 
czasie, może już w ciągu przyszłego tygodnia, jak 
się dowiaduje „Polem. Corr.“ z „dobrze poinformo­
wanego“ źródła. Co do konieczności autentycznego 
przedstawienia zatargu wojskowego między Prusami 
a Wyrtembergią już się porozumiano w Berlinie 
i Sztutgarcie, tylko jeszcze co do formy rozchodzą 
się zdania.

— Hr. Solms, niemiecki ambasador przy 
dworze włoskim, ustąpił ze swego stanowiska dla 
podeszłego-wieku.

Ziemie słowiańskie.
* Z Berlina donoszą: „National Ztg.“ pod­

nosi bardzo ważną korespondencją „Mosk. Wied.“ 
ze Stambułu. Według mój, ambasador niemiecki, 
książę Badolin, wracając z urlopu do Stambułu, wi­
dział się w Filipopolu z ministrami bułgarskimi 
Stambułowem i Grekowem, tudzież z księciem Fer­
dynandem. Książę zapewniał ambasadora, że Buł- 
garya pomyślnie się rozwija. Stambułów przedsta­
wił, że uznanie księcia Ferdynanda przez Niemcy, 
Austryą i WDchy byłoby rzeczą bardzo pomyślną. 
Tak książę Ferdynand jak i Stambułów zapewniali, 
że za taką przysługę mogą Niemcy liczyć na 
militarną pomoc Bułgaryi, która obecnie dwieście 
pięćdziesiąt tysięcy wojska wystawić zdoła. — 
Ambasador, według jednych, niczego nie przyrzekł, 
według innych, radził rządowi bułgarskiemu, ostro 
trzymać cugle: wtedy nie będzie miała zagranica po­
wodu do wmięszania się

„National Zeitung“ potwierdza, że na dworcu 
kolejowym we Filipopolu istotnie toczyła się poga­
danka, zaimprowizowana przez Bułgarów. Książę i 
Stambułów oczekiwali ambasadora na dworcu. Z obu 
wersji co do odpowiedzi ambasadora, zapewne ta ma 
racją, że ambasador niczego nie przyrzekał. „Na­
tional Ztg“ nie dodaje, czy doniesienie korespondenta 
„Moskow. Wiedom.“ o oświadczeniach księcia i 
Stambułowa na wprawdzie polegają.

Rosja.
* Z Petersburga donoszą do berlińskiego „Bör­

sen Couriera“ o nowem sprzysiężeniu nihilistyczoem, 
którego nici sięgały do Charkowa, Kijowa, Odessy 
i Warszawy. Podejrzenie, że nihilizm znów głowę 
P'.dnosi, już od kilku miesięcy pojawiało się na dwo­
rze i w biurach tajnój policyi, a wskutek tego roz­
toczono beczną kontrolę nad studentami i ofkerami. 
W nocy dnia 3 grudnia przychwycono wreszcie na 
Newie łódź z drzewem budnłcowem, pod którem 
znajdowały się 3 pudła z dynamitem. Właściciel 
łodzi i wioślarze podali nazwisko pewnego studenta 
medycyny jako odbiorcy skrzynek z materyałem wy- 
euchiwym, a niąwszy raz nić sprzysiężenia, odkry­
to niebawem olbrzymią akcyą nihilistyczną Dotych­
czas aresztowano 50 osób, wśród których znajduje 
się kilka młodych panienek i wiele oficerów. Wła­
dze policyjne twierdzą, że istnieją niezbite dowody, 
iż zamach zamierzony był przeciw carowi, a wyko­
nanym miał być zimą, podczas przejażdżki, jaką car 
codziennie sankami odbywa. Student medycyny, 
aresztowany zaraz po wykryciu owych skrzynek, 
miał złożyć „pod knutem“ obszerne zeznania, a od 
innych więźniów męczarniami wymuszono zeznania. 
Niektórych aresztowanych wysłano już w drodze 
admini8tracyjnój na Sybir, a inni mają stanąć wkrót­
ce przed sądem wojennym.

Francy a.
* Paryż, 15 grudnia. Izba deputowanych. 

W czasie obrad nad wnioskiem p. Basly zaprzecza 
Millerand, jakoby strejk w kopalniach węgli miał 
charakter polityczny i zarzuca rządowi, że popierał 
interesa właścicieli kopalń (oklaski na skrajnój 
lewicy, protesta w centrum.) W końcu żąda mówca

ustanowienia komisyi, któraby sprawę strejku zba 
dała. Lamendin (socjalista) broni robotników, twier­
dząc, że żandarmi swem biutalnem postępowaniem 
wywołali wybryki, które się przypisuje robotnikom- 
Minister robót publicznych Jonnart wykazuje li- 
cz-baie straty, jakie z powodu strejku dla targu 
fraucazkiego powstały, brom wydalenia strejkujących 
robotników i zaznacza, że syndykat bezrobocie W 
uchwalił. Wniosek Baslego, żądający ankiety, zo­
stał odrtu-ouy 407 przeciw 131 gł.

Goblet zapowiedział, że w sobotę postawi 
wniosek, dotyczący zmiany administracyi w kopal­
niach.

W dalszym toku posiedzenia Charpentier 
oświadcza, że projekt wymierzony przeciw stówa- 
zyszeniom anarchistycznym jest zbyteczny, bo 

istniejące przepisy karne wystarczają. Sprawo­
zdawca Ftaudin broni projektu. Po zamknięcia 
jeneralnój dyskusyi żąda Goblet, aby projekt prze­
kazano komisyi. Wuiosek Gobleta upada, a nato­
miast przyjmuje Izba cały projekt 464 przeciw 39 gł. 
Przyjęto także projekt, dotyczący powiększenia po­
licyi, wśród protestów socyalistów, i to 445 przeciw 
43 głosom

— Mówią w Paryżu, że Anglia w danym 
razie nie przyłączyłaby się do międzynarodowego 
związku mocarstw przeciwko au&rchistom.

— WSaintNazaire porzuciło pracę 1500 
cieśli ; uie chcą się oni zgodzić ani na reduk yą 
pracy, ani na zzprowadzeuie ośmiogodzinnego dnia 
oboczego.

— „Tempa“ donosi z Saint Louis (8enegalu), 
że oficer Bronnier pobił w pobliżu Tenatu wojsko 
8amory’ego. Samory ratował się ucieczką.

Włochy.
Iixym, 15 grudnia. „Tribuna“ donosi, że 

w paczce papierów, którą Taulongo złoży, u nota- 
ryus-za Bartarelliego, są zapiski, wykazujące stratę
18 milionów lirów, którą poniósł Bank rzymski przy 
interesach rentowych. „Tribuna“ dodaje, że z za­
pisków tych wykaże się, iż rząd dał polecenie do 
załatwienia tych interesów rentowych. W liście 
z dnia 23 lipca 1881 r. pisze jeneralny dyrektor 
skarbu do Taalonga, aby zajął się temi sprawami 
rentowemi celem podniesienia kursu rentowego. 
W tym ducha są także pisane inne dopiski Tan- 
longa.

Ang-lla.
* Londyn, 15 grudnia. Izba gmin. Gladsto- 

ne oświadcza, że w przyszły wtorek postawi na po­
rządku obrad wniosek Hamiltona, dotyczący powię­
kszenia floty. Rząd będzie ten wniosek zwalczał, 
stawiając swój własny wniosek, wyrażający zdanie 
że minister jest w pierwszój linii zobowiązany dbać 
o to, aby flota była dostateczną dla obrony kraju. 
Niechaj Izba zaufa ministerstwu, że ono w właściwym 
czasie stósowny wniosek postawi. Ferye parlamen­
tarne będą trwały od 22 do 27 grudnia. Dorrington 
żąda odroczenia Izby celem zaprotestowania przeciw 
zamiarowi rządu co do posiedzeń Izby. W dalszój 
ożywionój dyskusyi oświadcza Gladstone, że cel opo- 
zyi jest jasny, chodzi jói o to, »by zniewolić rząd 
do cofnięcia bilu, dotyczącego rad parafialnych. Tego 
atoli rząd me uczyni. Po 4 godzinnój dyskusyi 
npadł wniosek Dorringtona 165 gł. przeciw 115 gł.

Telegramy.
Indlanopolis, 16 grudnia. Część mostu na 

rzece Ohio załamała się onegdaj. Wielu podróżują­
cych utraciło życie.

Rzym, 16 grudnia. Parlament zwołano na
19 grudnia.

Darmstadt, 16 grudnia.. Na stacyi Bischofs- 
heim aresztowano wczoraj trzy osoby, mające przy 
sobie fałszywe 20 markówki, narzędzia do bicia mo­
nety, oraz socjalistyczne i anarchistyczne pisma.

Rzym, 16 grudnia. Crispi wzywa w okól­
niku prefektów, aby przestrzegali wykonywania 
praw.

Berlin, 16 grudnia. Wczoraj umarł tu Ka- 
ról Ludwik Michelet, najstarszy filozof niemiecki, 
w wieku 92 lat, z powodu zaziębienia.

Bukareszt, 14 grudnia. Senat przyjął dziś 
49 głosami przeciwko 12 projekt adresu. Prezes 
ministrów Catargi oświadczył w swych wywodach, 
że rząd stara się utrzymać dobre stosunki z wszy- 
stkiemi państwami i nie mieszać się do spraw 
państw zagranicznych. Riąd szanuje prawa wszy­
stkich mocarstw, żądając, aby także prawa Rumunii 
z ich strony uszanowane były.

Buenos Ayres, 15 grudnia. Zapata został 
mianowany ministiem sprawiedliwości, Costa mini­
strem spraw zewnętrznych.

Wiedeń, 15 grudnia. „Wiener Tageblatt pod­
nosi zasługę Dunajewskiego, że obecne częściowe 
bankructwo Grecyi, nie dotyka Austryi. Dunajewski 
nie przepuścił losów greckich do Austryi.

Podpisanie traktatu handlowego z Rumunią ma 
nastąpić w najbliższych dniach. Traktat składa się 
tylko z kil ¿u artykułów i zawiera wyłącznie klauzulę 
państw najwięcój uprzywilejowanych bez oznaczenia 
czasu trwania, może jednak byc wypowiedziany na 
rok. Austryą wyraża w osobnój deklaracji goto­
wość dopuszczenia według możności importu drobnego 
bydła.

Wiedeń, 15 grudnia. Kuratoryum nowożało- 
żonego seminaryum rabinackiego miało wczoraj 
posłuchanie u cesarza, w celu podziękowania za 
subwencyą państwową. Cesarz przyjął deputącyą 
nader łaskawie, a odpowiadając na przemówienie 
starszego rabina Giidemanna, wyraził nadzieję, 
że zakład wychowa mężów, którzy gminy izraelickie 
utrzymają w uczuciach ścisłego patryotyzmu. Depu­
towanego Byka zapytał się cesarz, czy w nowym za­
kładzie uczą także języka polskiego i czy zakład ma 
wielu wychowańców z Galicyi. Na oświadczenie 
dr. Byka, że większa część frekwentantów pochodzi 
z Galicyi i że oni kształcą się w seminaryum w pol­
skim języku, wyraził monarcha swoje zadowolenie, 
iż żydzi galicyjscy nie potrzebują się udawać w celu 
studyów za granice.

Petersburg, 15 grudnia. Szlachta gubernii 
petersburskiój dała wielki obiad na cześć francuz- 
kiego ambasadora Montebello. W obiedzie wzięli 
udział członkowie rady państwa, ministrowie, sena­
torowie, oraz dostojnicy dworu. — Marszałek szla­
chty hr. Bobriósky wzniósł ofieyalne toasty, poczem 
piło zgromadzenie na cześć Francyi i Rosji.



Towarzystwa i Spółki.

Dnia 14 b. m. o godzinie 12 w południe 
odbyło się Walne zebranie Akcyonar yuszów Drukarni 
Kuryera Poznańskiego. Zebranie zagaił i przewo­
dniczył mu J. Wny ks. kanonik dr. Kubowicz. — 
Sprawozdanie Zarządu z czynności za rok 1892/93 
składał p. Stan. Mann, poczem p. Stan. Orłowski 
jako rewizor ksiąg przeczytał protokół rewizyjny 
i wniósł o udzielenie pokwitowania Radzie nadzor­
czej i Zarządowi, do czego się też Walne zebranie 
przychyliło. — Z czystego dochodu, wynoszącego po 
odpisaniu 15% na czcionki, a 10% na machiny i mo- 
bilia, marek 2207,40, przeznaczono 1200 m. jako 4% 
dywidendy, t j. po 12 marek na akeyę, resztę zaś 
1007,40 m. przekazano do funduszu rezerwowego. — 
Na członków komisyi rewizyjnej poproszono ponownie 
pp. St. Orłowskiego, dr. Kusztelana i ks. radzcę 
Koteckiego, zaś do Rady nadzorczój wybrano ks. 
kanonika Ecbausta. Protokół notaryalny spisał 
pan mecenas Głębocki.

Bliższe szczegóły podaje bilans, umieszczony 
w dzisiejszym numerze naszego pisma.

Gwiazdka.

Pan Jarosław Leitgeber należy niewątpliwie 
najruchliwszych u nas księgarzy wydawców. Mó- 
c „u nas“, mamy na myśli nie tylko Poznań, ale 
ozakordonowe dzielnice naszój Ojczyzny. Pan 

itgeber jest mianowicie czynuy Da polu wydaw- 
tw dla ludu i dla dzieci, a w tej dziedzinie śmiało 
)że iść w zawody z wydawnictwami krakowskiemi, 
owskietni, a nawet warszawskiemi.

Mianowicie tego roku wystąpił pan Leitgeber 
nadzwyczaj obfitym programem, a to, co nam po- 
ije, zasługuje tak pod względem treści i formy, jak 
zewnętrznej szaty wydawniczej na nasze najzupeł- 
lejsze uznanie. Nasze matki, szukające ksiązko- 
ych podarków dla swych dzieci, tak starszych, jak 
najmłodszych, znajdą u pana Leitgebra zaspokoje- 

ie najwybredniejszych wymagań, i będą miały tę 
atysfakcyą, że grosz przez nie wydany me wyjdzie 
a granicę. Zaznaczamy już tutaj, że wszystkie 
siążeczki wydane przez pana Leitgebra oprawne są 

¡»ardzo pięknie w płótno angielskie (z pięknemi wy­
ciskami) i odznaczają się bardzo nizką ceną.

Na pierwszem miejscu wymienić należy „Dzieje 
Polski“, do najnowszych czasów jasno i treściwie 
opowiedział Maryan z nad Dniepru. Wydańie 
ozdobione jest 80 udatnemi rycinami, a cena jego 
bajecznie nizka, bo egzemplarz w pysznej yopra 
całopłóciennśj (z wspaniałym orłem jagięłońskim i 
koroną Chrobrego w złotym odcisku) kosztuje tylko 
2 marki 50 fen., tak, że nabycie tej książki umo­
żliwione jest i najbiedniejszemu.

O wartości dziełka Maryana z nad Daiepru 
rozpisywać się nie potrzebujemy, gdyż nas wyręczły 
w tym względzie krytyk krakowskiego „Przeglądu 
Powszechnego“, a sąd jego znajdą czytelnicy w pro­
spekcie, który pan Leitgeber we wtorek dołączył do 
naszego pisma. Tu tylko powtórzymy za „Przeglą­
dem“, że „autor kocha swój kraj, a co za tóm idzie, 
kocha Kościół; jest dobrym Polakiem, dobrym kato­
likiem i dla tego właśnie rozumie ducha naszych 
dziejów i w należytóm świetle je przedstawia. Styl 
tu nie wyszukany, ale staranny; podział całego dzieła 
logiczny i przejrzysty“. Większych pochwał chyba 
wypowiedzieć nie podobna!

Bardzo piękna także książeczka, toJanaTwo- 
rzymira : „Powieści i opowiadania na ile ojczystem — 
dla ludu i młodzieży“. Ozdobiona 16 drzeworytami. 
Stron 276, oprawna 1 mk. 80 fen. Są tu powiastki 
z czasów Mieczysława I, Bolesława Krzywoustego, 
Bolesława Wstydliwego, Przemysława, Jagiełły, Zy­
gmunta Augusta, Zygmunta III, Jana Kaźmierza, 
Jana III i z czasów Napoleńskich.

Z powieści polecić możemy; „ Wspomnienia 
wygnańca Litwina“ (1806—1834). Wydała E. zK.
P.; — „Rozbitki“, przygody rodziny angielskiój.
Z 10 obrazkami, w ozdobnej oprawie 1 mk. 20“fen.; 
księdza prałata Chotkowskiego znaną i wyborną po­
wieść: „Sieroty“-, obrazek współczesny, w ozdobnój 
oprawie 1 mk. 60 fen.; znanego pisarza ludowego 
z Warszawy Grajneita Józefa: „Adam Śmigielski“, 
starosta gnieźn., w ozdobnój oprawie 1 m.; zajmu­
jącą we wysokim stopniu książeczkę: „Indowie i 
Chińczycy“, ciekawe przygody, w ozdohnój oprawie 
1 markę. Tak ta książeczka, jak przytoczona po­
wyżój powiastka „Rozbitki“ osnuta jest na 'tle wy­
padków i stósunków obcych, ale obie mają tę zaletę, 
że cennemi wiadomościami z dziedziny jeograficzno- 
bistorycznej wzbogacają umysł młodzieńczy, która 
w ten miły i pociągający sposób, sam nie wiedząc 
o tóm, rozszerza swój widnokręg duchowy.

Na osobne wyszczególnienie zasługuje „Nauka 
życia i dobrych obyczajów w bajkach, powiastkach 
i przypowieściach różnych autorów“ — ułożył Jan 
Tworzymir w 8ce, 136 str. z 36 rycinami w ozdobnój 
oprawie 1 m. 75 fen.

Wydawca wybrawszy 125 n&judatniejszych 
utworów prozą i wierszem celniejszych na te» polu 
pisarzy, jak: Krasickiego, Jachowicza, Nowosiel­
skiego, Pr. Morawskiego, ¡Aleks, hr. Fredry, Góre­
ckiego, Mikorskiego i innych, uczy obowiązków wzglę­
dem rodziców i rodzeństwa; wskazuje, że tylko zgoda, 
praca i oszczędność czynią nas szczęśliwymi; jak 
brzydkiemi są skąpstwo i chciwość, pochwala skrom­
ność, gani zarozumiałość i tak przechodząc stopnio­
wo różne ludziom właściwe cnoty i grzechy wska­
zuje w końcu na życie przyszłe i nagrodę, jaką otrzy­
muje ten, co pilnie baczy na przestrogi doświadczeń- 
szych od siebie.

Kilka słów o bajce i powieści zamyka dziełko, 
którego czytanie, młodemu zwłaszcza pokoleniu, obok 
przyjemności wielką może oddać przysługę na całe 
życie.

Dla młod8zój dziatwy wydał p. Leitgeber Upo­
minek z prac niezrównanego pisarza dla młodzieży, 
Stanisława Jachowicza. Są tam bajki, nauczki, 
opisy, powiastki i różne wierszyki, ozdobione 40 
obrazkami, a to wszystko w ozdobnój oprawie cało- 
płóciennój kosztuje 1 m. 60 fen.

Polecać Jachowicza nie potrzebujemy.
Dla młodszój dziatwy także niezrównaną ksią­

żeczką jest: „Opowiadanie Dziaduniu o sławnych 
mężach i dziejach dawnej Polski.“ Dla młodzieży 
napisał S. J. Z 14 wizerunkami. W ozdobnój”opra- 
wie całopłócieonój 1 m. 60 f. Język tśj książeczki 
prosty a potoczysty, treść zdrowa i wolna od wszel­
kich więzów pedanteryi, zdolna w wysokim stopniu 
zająć umysł młodzieży.

W końcu przytaczamy jeszcze „Podarek Dzia­
tkom ku nauce i rozrywce“ wydał Jan Tworzymir. 
Z 35 obrazkami. W pięknój oprawie całopłóciennój 
1 m. 60 fen.

Wydawca w 125 powiastkach i wierszykach, 
starannie wybranych z pism naszych najlepszych pi­
sarzy dla młodocianego wieku (Anezyca, Bełzy, Chę­
cińskiego, Chmielewskiego, Hoffmanowój, Jachowicza, 
Jeskego, Niemojowskiego, Nowosielskiego, Krakowo- 
wój, Rodziszewskiego, Zofii z Rymanowa i innych), 
podaje dzieciom naukę życia. Opisując zwyczaje i 
obyczaje, cnoty i wady wiekowi dziecięcemu właści­
we, wskazuje dziecku, jak żyć, co czynić i czego się 
wystrzegać powinno.

Dla małych dzieci polecamy: Stokrotkę, Sześć 
obrazków z życia małej dziatwy, Zosię i Helenkę, 
wszystkie trzy ozdobione bardzo iadnemi rycinami

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci aasze czytać i pi­
sać po polska!

Poznań, sobota 16 grudnia
* Donlealenla urzędów*. Król nadał : radzcy budo­

wniczemu, Hintze, w Kolonii order czerw, orla czwartśj 
klasy; pozasł. sekretarzowi poczty, Heintze, w Zgorzeli- 
cach, kor. order król. czMartój klasy.

* Na uczczenie pamięci ś. p. ks. Antoniego 
Kanteckiego złożyli:

Z przeniesienia m. 738.
Ks. prób. Gintrowicz z Ludom m. 6.
Ks. prób. Skąpski z Lubasza m. 10.
Razem dotychczas m. 754.
* Pogrzeb nieodżałowanej pamięci ś. p. puł­

kownika Edmunda Calłiera odbędzie się po porozu­
mieniu komitetu, wybranego wczoraj przez obywa­
telstwo tutejsze, z proboszczem parafii świętomarciń- 
skiój, jutro w niedzielę o godzinie 3 ciój po południu 
z domu żałoby przy ulicy Ludwiki nr. 8. Towarzy­
stwa, cechy i bractwa, które na zebraniu wczoraj- 
szera nie były reprezentowane, a w pogrzebie pragną 
wziąć oficyalny udział, zechcą się zgłosić do komitetu 
pogrzebowego i przybyć -przed dom żałoby pół go­
dziny przed pogrzebem.

Komitet.
* Teatr polski] w Poznaniu. Dziś w sobotę po 

raz pierwszy dramat Sudermanna: „Koniec Sodomy.“
Jutro po raz drugi dramat Sudermanna : „Koniec 

Sodomy.“
W poniedziałek szósty występ p. Heleny Marczello. 

Bliższe szczegóły podadzą afisze.
We wtorek na benefis p. Heleny Marczello po raz 

pierwszy dramat Teobalda Ciconi, tlómaczony z włoskiego 
przez A. M. : „Żywy posag.“

Biletów ¡abonamentowych nabywać można w skła­
dzie B. 8znlczewskiego przy Wilhelmowskim placu.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

Bilety na występy panny Marcello można zamawiać 
w kasie teatralnćj od dnia dzisiejszego.

Reflektujący na stale miejsca zechcą bilety wcześnićj 
wykupywać.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocziego mają 
wstęp wolny.

* Zwyczajne zebranie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu odbędzie 
się w poniedziałek dnia 18 b. m. o godzinie 6 wie­
czorem w domu Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 
26. Porządek obrad : 1) Sprawozdanie komisyi o pracy
pana Snitki p. t.: „Zarys pojęć o narodzie.“ 2) ¿refe­
raty i komunikaty.

Dr. W. Rabski, 
sekretarz wydziału hist.-liter.

* Posiedzenie Katolickiego Towarzy­
stwa Robotników Polskich w Poznaniu odbę­
dzie się w niedzielę dnia 17; b. m. punktualnie o go­
dzinie 5 wieczorem na sali p. Kempfa przy ulicy Wro- 
clawskićj, na które członków i kandydatów zaprasza się. 
Goście, wprowadzeni przez członków, mile widziani.

Zarząd.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze­

mysłowców w Poznaniu odbędzie się w przyszły ponie­
działek , dnia 18 grudnia r. b. wieczorem o godzi­
nie 8% na sali hotelu Saskiego przy ulicy Wro- 
cławskiśj nr. 15. Na porządku obrad referat „O ka­
lendarzu przemysłowym.“ O liczny udział Szan. członków 
uprasza Zarząd.

* Na fundusz imienia prof. Wituskiego złożył jesz 
cze składkę w Banku Związku Spółek Zarobkowych w Po­
znaniu :

Ks. Jan Kensbock kapelan z Swiętolipek 4 m.
* „Stella“. Cwierćroczne walne zebranie towarzy­

stwa naszego odbędzie się dziś, w sobotę, dnia 16 bm. o 
godz. 9 wieczorem w lokalu p. Miśkiewicza, Stary“Rynek 
58. Prosimy o liczny udział.

Zarazem przypominamy, że ceny wstępn do między­
narodowego panorama są dla członków i ich rodzin zni­
żone. Dorośli plącą 20 fen., dzieci 10 fen. Biletów na- 
bywać można w handlu Otmianowskiego w Bazarze. 

Zarząd Towarzystwa „Stella“
A. Andrnszewski, St. Trzeciakowski,

prezes. sekretaz.
* Szanownych członków Koła Towarzyskiego ręko­

dzielników w Poznaniu proszę, aby się jak aajliczniej sta­
wili przy chorągwi na pogrzeb ś. p. Edmunda Callie- 
ra, pułkownika byłych wojsk polskich, w niedzielę dnia 
17 b. m. po poludnin o godzinie 2% przy ulicy Ludwiki 
nr 8.

grzebie &. p. Edmunda Calłiera, byłego pułkownika wojsk 
polskich. Zarząd.

* Zwracamy uwagę Szan. Publiczności na wielki 
wybór zegarków złotych i srebrnych, oraz hiżnteryi 
złotej i srebrnój p. D y b i z b a. fi s k i e g o, który prze­
niósł interes swój z Placu Wilh elmowskiego na św. Mar­
cin nr. 58, róg ulicy Rycerskiej.

* Z dniem 31 grudnia rb. upływa termin, do któ­
rego na mocy rozporządzenia p. naczelnego prezesa wolno 
było w o kiębie W. Ks. Poznańskiego zatrudniać robotni­
ków z za kordonu. Pan naczelny prezes pozwolił zatru­
dniać tych: robotników także n; idal po Nowym roku. Cza­
su, do którego to nowe pozwohmie sięga, nie oznaczono.

* Zwracamy uwagę czytelników naszych, a miano­
wicie duchowieństwa na dzisiejsze ogłoszenie „Kuryera“, 
polecające wydaną w drukarni naszej broszurę pod tyt.: 
Nowy filozof polski. Jest to przedruk artykułów, dru­
kowanych przed dwoma miesiącami w „Kuryerze“, które 
dla wygody czytelników zebraliśmy w jednę całość, gdyż 
pojedyńeze nnro.era gazety łatwo giną, a Nowy filozof 
polski (przeprowadzenie ściśle naukowe dowodu nieśmier­
telności duszy i istności Boga przez tak znakomitego au­
tora, jak Prus) zasługuje na to, aby tę broszurę posia­
dano w każdym domu katolickim. Cena bardzo niska, 
bo 25 fen.

* Kościan. Zwyczajne miesięczne zebranie Towa­
rzystwa śpiewaków polskich „Lutnia“ odbędzie się w przy­
szły poniedziałek, dnia 18 grudnia r. b. wieczorem o go­
dzinie 8 w lokalu Towarzystwa. O liczny udział człon­
ków uprasza Zarząd,

* Zestawianie dzieci szkolnych w areszcie jest na 
ukaranie ich dozwolonem, ale nauczyciel musi je dozoro 
wać w czacie tego aresztn. Ma także nauczyciel puścić 
takie dzieci na obiad, a z aresztu wypuścić je tak wcze. 
śnie, aby o- zmroku do domu nie wracały.

* Z lisia, w obwodzie rejencyi kwidzyńskiej, piszą, 
że obecnie rajmują się tam wójci wypośrodkowaniem do 
chodów na rachunek szkoły. „Jak uciążliwemi Bą w na- 
szćj okolicy opłaty szkolne — tak pisze dalej korespon 
dent do „Gr. Ges.“ — wykazuje się z tego, że są tu 
gminy, których członkowie kilka tysięcy procent od do 
chodowego na ¡izkołę płacić muszą.“

* W Pszozewie (Betsche) przy wyborach do rady 
miejskiej wybrani sami nasi, tak że dotąd od wieków 
sami tylko katolicy są rajcami miasta wraz z burmistrzem. 
Aptekarz miejscowy ma zamiar sprzedać swą aptekę, 
gdyby się kto z naszych chciał zgłosić.

* Nadzwyczajne posindzenie tutejszej reprezentacyi 
miejskiej odbędzie się w przyszły poniedziałek o godz. 5 
po połndnin.

* Wczoraj rozpoczął się tu jarmark, na który przy, 
było dość wielu kramarzy i kupców zamiejscowych z to­
warami. — Z calyc-h Niemiec słychać narzekania na brak 
chęci do kupna na gwiazdkę, a w Poznaniu dotychczas 
nie lepiej.

* Jedenaście kart do polowania wydala landratura 
na zachodni powiat poznański w czasie od 2 do 9 b

* Siedmnastoletni syn dziedzica Hagen z Lnnau 
z pod Tczewa wydalił się z domu rodzicielskiego 27 go 
listopada r. b. i od tego czasn nie powrócił. Widziano 
go w Pile 3 b. m. Nie wiadomo zj jakich powodów ten 
młodzieniec z domn rodzicielskiego się oddalił, nikt mu 
bowiem do tego najmniejszego nie dał powodu. Jest on 
wysmukłego wzrostu. Stroskany ojciec uprasza, aby, ktoby 
się dowiedział o pobycie jego syna, doniósł o tem.

* W Śremie panują żarnice między dziećmi, skntkiem 
czego pozamykano szkoły ludowe katolicką, ewangelicką 
i żydowską do 4 stycznia r. p.

* Z Izby karnej. Parobek Piotr Maciejewski i sko 
tarz Ant. Piglerowicz służyli zeszłej zimy w Kołatce 
Zamarzła im woda w oborze, chcieli ją odtajać zapaloną 
słomą. Od tej słomy zapaliła się obora, która zgorzała 
wraz z stajnią. Sąd skaza! Maciejewskiego na pięć 
a Figlerowicza na dziewięć dni więzienia.

* Mężami zaufania dla zawodowego stowarzyszenia 
gorzelniczego na miasto Poznań są ustanowieni p. S. Hepner, 
a jego zastępcą p. Jnl. Alport.

* Z Poznania piszą do „Czasu“: W jesieni r. b. 
wyszła tu w niemieekiój drukarni polska broszura p. t.:
, 0 społeczeństwie poznańskiem,“ napisał Piotr Stroma. 
Niewiele na nią zwracano uwagi, bo zawiera oklepane ko­
munały społeczne, któremi autor nicuje wszystkie stany. 
Wielu innych już to robiło, tylko z lepszą znajomością 
stósunków, które sneć autor zna tylko ze słyszenia, lub 
bardzo powierzchownego poglądu. Słabszą jeszcze ’jeat 
strona dodatnich rad, któremi autor chce ratować społe­
czeństwo. Wprost naiwną jest propozycja założenia in­
stytucji, „któraby kontrolowała Kółka włościańskie.“ Ty­
le dla chłopa. Rażącą „nowością jest też rada, żeby rze­
mieślnik i kupiec fachowo się kształcił“! Ze tego rodzaju 
komunały mogły na pewne koła, bliższe autorowi, robić 
tak wielkie »rażenie, że aż za nie dziękuje osobno na 
wstępnój karcie, świadczy tylko o ich wątpliwćj dojrza­
łości. Ale, żeby zroznmieć tę wdzięczność autora, trzeba 
jeszcze dopełnić obrazu jego pracy kilku rysami. Może 
ją nam wytłomaezy polityczne stanowisko autora. Oświad­
cza się on za polityką ugodową, ale nia taką, jaka się u 
nas prowadzi. Więc jaka ma być? Polacy mają stanąć na 
stanowisku ugodowem, ale iść ręka w rękę z postępową 
opozycją niemiecką, która rządowi odmawia wszystkiego. 
Ze te żywioły opozycyjne są dla nas najnieprzyjaźniejsze, 
zdaje się autor albo nie wiedzieć, albo przemilcza o tem 
umyślnie, żeby nie obalać swego rozumowania, a z wszy­
stkiego rażem wynika, że autor w polityce jest jeszcze 
słabszym, jak w spsawach społecznych/ Bo chcieć prowa. 
dzić politykę ugodową, a stać na stanowisku Eug, Richtera 
lub Leona (berlińskiego, jest wprost niedorzecznością. 
Prawdą jest tylko, że polityka ta nie powinna być „siu 
żalczą,“ ale i zarzut ten jest nieprawdziwym, bo polityki 
takiej nikt u nas nie prowadzi, a zarzut ten tylko wy­
myślili przed autorem już także inni, w celach agitacyj­
nych przeciwko polityce ugodowej. Najważniejszym zaś 
jest postulat autora, żeby założyć nowe pismo, któreby w 
duchu autora ratowało społeczeństwo. A duch ten jest 
przedewszystkiem antyklerykalnym, antykatolickim, bo we 
dle autora: „katolicyzm, który my z taką zapamiętałością 
uprawiamy — to wykrzywione chrześciaństwo.“ Na ten 
temat najszerzej się autor rozpisuje. Nie chce on wpra­
wdzie „ludowi“ odbierać religii, ale twierdzi, że „równie 
nierozsądnie byłoby żądać od człowieka nauki, by zniżał 
swoje pojęcia i wciskał je w ciasne ramy wierzeń ludo 
wych, a cóż dopiero poddawał się jeznityzmowi. Ten bo­
wiem jest odnogą katolicyzmu, w której krzywizna i zwy 
rodnienie (chrześciaństwa) szczytu swego dosięgły.“

Otóż, jeżeli dziś wspominam o broszurze, już n nas 
zapomnianej, dzieje się to dlatego, że postulat zależenia 
„nowego pisma“ pokutuje rzeczywiście n nas i jeżeli przyj 
-ł»:« an slrntku. to właśnie na podstawie zasad, wygłoszo

żeby wydawać pismo antykatolickie i antyklerykalne, 4 
nie odbierać Indowi religii, trudno rzeczywiście dociec.
To też rozważniejsze żywioły w kole interesentów roz­
chodzą się w tym punkcie tak zasadniczo, że prawdopo­
dobnie o ten szkopuł cały projekt się rozhije. Najliczniej­
sza, potężna i wpływowa część inteligencji naszój, to jest 
duchowieństwo, nie poprze oczywiście przedsiębiorstwa, a 
między resztą inteligencji świeckićj zbyt mał> jest ży­
wiołów, któreby się pisać ckciały na zasady autora. Po­
wstałoby więc pismo nowe bez absmentow i czytelników 
dla zadowolenia kilkn skrajnych marzycieli. Tem więcćj, 
że w innych punktach rozchodzą się między nimi zdania 
bardzo zasadniczo. Jedni chcą iść stanowczo ze Wscho­
dem, nie zważając, że ten Wschód nic o nich wiedzieć 
nie chce; inni z Zachodem i jego cywilizacyą i t. p. Jak 
więc te „indywidnalizmy wygórowane“ pogodzić się mają 

ramach organu „młodych“, trudno zaiste pojąć. W sa­
mym zarodku niema zgody i jedności, co się po polsku 
nazywa, że panowie „młodzi“ sami nie wiedzą, czego 
ehcą. Obracają się w samych sprzecznościach.

: Warszawa. Prof. dr. Włodzimierz Brodowski 
obchodził w z. m. 70 letnią rocznicę urodzin. Byli ucznio­
wie jubilata uroczystość tę uczcili wręczeniem mu książki 
pamiątkowej, p. t. „Przyczynki do anatomii patologicznćj 
i medycyny klinicznśj, dla uczczenia 70-letniśj rocznicy 
urodzin Włodzimierza Brodowskiego, profesora anatomii 
patologicznej w Uniwersytecie cesarskim warszawskim, wy­
dane przez jogo uczniów i asystentów.“ Dzieło poprzedza 
odpowiednia przedmowa, którą podpisali lekarze pp. Teo­
dor Heryng, Edward Przewóski, Antoni Elsenberg, Teo­
dor Dnnin, Albert Rosental, Franciszek Kijewski, Ka­
źmierz Chełchowski, Henryk Rnppert, Stanisław Klein, 
Zdzisław Dmochowski, Leon Kryński, Władysław Jano­
wski, Adam Ciąglióski, Józef Luksemburg. Czcigodny 
jubilat jest jednym z najgłośniejszych i najzasłnżeńszych 
lekarzy i profesorów warszawskich. Urodził się dnia 6 
listopada 1823 r. w gnb. mińskiój. Po Hkończeniu wy­
działu medycznego na uniwersytecie w Moskwie w r. 1848, 
stopień doktora medycyny uzyskał w tejże wszechnicy 
w r. 1859. W lutym 1861 r. został ordynatorem szpi­
tala Ujazdowskiego w Warszawie, w r. 1862 zaczął wy­
kładać anatomie patologiczną w b. Szkole Głównój, z po­
czątku jako adjunkt, zaś od r. 1864 jako profesor nad­
zwyczajny. W lipcn 1865 r. został mianowany profeso­
rem zwyczajnym. Katedrę tę jubilat zajmuje do tśj pory. 
Prócz tego jest on prezesem warszawskiego Towarzystwa 
lekarskiego.

* Misya dr. Dunikowskiego do Polonii północno- 
amerykaóskiśj. W roku zeszłym donieśliśmy, iż we Lwo- 
wia zawiązał się komitet, złożony przeważnie z posłów do 
sejmn galicyjskiego, który postanowił nawiązać ¡¿stosunki 
z Polakami, mieszkającymi w północnej Ameryce. Komitet 
ten oświadczył, iż rozporządza sumą 700,000 rnbli, i że 
zamierza w Ameryce założyć internat polski ze szkołą 
średnią. Owe pieniądze przeznaczyła na ten cel pewna 
osoba z Litwy, która nie chce być wymienioną. Komitet 
ów wysłał w roku zeszłym do Ameryki profesora Duni­
kowskiego, dsl mn wskazówki, co ma zbadać i jakie może 
robić przyrzeczenia w imieniu swych mocodawców. Pro- 
sefor Dunikowski misyą swą wykonał w lecie r. z. i zło­
żył ze swej podróży członkom komitetu obszerne sprawo­
zdanie.

W tym roku znów prof. Dunikowski odbył podróż 
do Ameryki na wystawę do Chicago. Dzienniki amery­
kańskie, które spodziewały się, iż profesor Dunikowski 
przywiezie ze sobą pieniądze i założy natychmiast inter­
nat, przekonawszy się, że tak nie jest, poczęły występo­
wać przeciw profesorowi Dunikowskiemu i lwowskiemu 
komitetowi. W roku zeszłym zachwycały się one proje­
ktem założenia internatu, w tym roku zaczęły pisać, że 
internatu polskiój szkoły średniej nie potrzebują, i że le- 
piejby komitet zrobił, gdyby pieniądze, które posiada, 
przeznaczył na oświatę ludu w Galieyi. Zarzuty te za 
amerykańskiemi gazetami powtórzył także wychodzący we 
Lwowie „Przegląd emigracyjny“ w artykule, pod tytu­
łem : „Połowiczność“, zamieszczonym w ostatnim numerze 
Uderza on na komitet lwowski, że nie dotrzymuje swych 
obietnic i twierdzi, że wysłanie dr. Dunikowskiego do 
Ameryki było tylko fantazyą pańską. Wzywa w końcu 
komitet, aby nie stawał w połowie drogi i żeby, jeżeli 
nie może dotrzymać swych przyrzeczeń, wyjaśnił sprawę 

przyznał się otwarcie, że obiecywał za wiele»
Owóż oparci na infoi macyach, zasiągniętych z naj­

lepszego źródła, możemy zaznaczyć, iż wszystkie powyżśj 
przytoczone zarznty są bezpodstawne. Komitet nie ustał 
lecz pracuje i przyrzeczeń swych dotrzyma. Ważnych 
rzeczy nie można atoli załatwić w przeciągu kilku mie­
sięcy — na to potrzeba dłuższego czasu. Komitet nie 
spuszcza z oka swego celu, nie dflnosi jednak o postępie 
swych prac, gdyż przedwczesne ich wyjawienie mogłoby 
całą akcyą sparaliżować.

Wielce zaś nietaktowną jost rada udzielona przez 
dzienniki amerykańskie, a powtórzona przez niektóre lwo­
wskie, aby owa osoba, która na internat w Ameryce prze­
znaczyła 700,000 rs., ofiarowała te pieniądze na budowę 
szkól w Galieyi. Każdemu przecież wolno przeznaczać 
swe pieniądze na cel, który uważa za najlepszy, a. zda­
niem naszem nie mniej wzniosłym celem jest staranie się 

podniesienie oświaty wśród Polaków w Ameryce, jak 
szerzenie oświaty w Galieyi. Przecież Polacy w Ame­
ryce są naszymi braćmi i zasługują na poparcie z naszój 
strony.

Podobne artykuły, jak ów p. t. „Połowiczność“ w 
„Przrglądzie emigracyjnym“, nie przyczyniają się weale do 
rozjaśnienia sprawy i zamiast pożytku szkodę jej przyno­
szą. Mogła przecież redakcja „Przeglądu emigracyjnego“ 
zanim wystąpiła ze swemi zarzutami porozumieć się z ko­
mitetem, którego prezesem — jak sama donosi — jest 
ks. Adam Sapieha. Uderzanie bezpodstawne na komitety 
i ludzi, którzy pracują dla dobra publicznego, daje tylko 
pożądaną broń przeciw nam w ręce naszych wrogów.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 17 grudnia św. 
Łazarza B.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 9. Zachód o go­
dzinie 3 minut 44.

Pojutrze w poniedziałek dnia 18 grudnia św. 
Gracyana B.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 10. Zachód o 
godzinie 3 minut 44.

Wiatom litnne i anysiycHie.
* U Jarosława Leitgebra wyszła udatna^książeczka 

p. t. „Z nad Wisły,“ Nowele i obrazki przez^ Reginę 
Pniowerównę. Z przedsłowiem Michała Bałnckiego. 208 str. 
W pięknóm wydaniu 2 m.
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7v„i,,AZ^ księgi Szlachty Polskiej“ Teodora 
i * 6 8 f1 6 S °’ rocznik 8geMasty, wyszedł z druku
Przedmowa “y ab°.ne"tom- Treśó jego jest następująca- 
Przedmowa wspomnienia pośmiertne ś. p. Władasława 
Taczanowskiego, hr. Edwarda Ponickiegoi Wa 
cława Kulikowskiego z Wołynia, którego pfrtret umie 
srnony jest na czele. Część I s’za zawfera* XgX

poparte liczneini cytatami f akt 
grodzkich rodzin: Brodnickich herbu Łodzią Bruck 
mannow herbu własnego, Chrząstowskich herbu Łodzią 
Reńskich herbu Pomian, Dolińskich herbu Sas, Giżyckich
herbu KorezaT’ JęSZycf!ch herbn Nał«cz> Komorowskich 
herhn k, ’rkoszutskich herbu Leszczyc, Obiezierskichherbu Nałęcz, Ożarowskich herbu Rawicz, Pieglowskich
herbu Na!ĘCZ’ p 1®"ią.4kbw herbn Odrowąż, Raczyńskich 
herhn S ¡6 ’ Rado“lcklch herbl1 Kotwicz i Skaławskich
łanów“ * nd?' ’ CzęŚ^ druga mieści »Spisy kasztę- 
tanów od czasów najdawniejszych, aż do roku 1831 
(dalSZy ciąg pracy p0im5ertnój ś_ p> Teodora ¿yMi^ 
s^effo, syna). — Część trzecia: monografie Pokrzywni­
cach herbu Grzymała i Radzimińskich herbu Lubicz, 
Pzial 8P™st.owań 1 Uzupełnień, Kronikę i Nekrologią za 
rok od 15 listopada 1892 roku do 15 listopada 1893 r. 
wreszcie Indeks i Spis przedpłacicieli, na których czele 
wyczytujemy nazwisko Najprzewielebniejszego naszego 

~ Z Prai“Wi sl.wa po.

„Wypuszczając w świat - pisze Autor — pomimo 
wszelkich trudności i materyalnych przeszkód szesnasty 
z izędu rocznik „Złotej Księg*“, poprzedzamy go słowami 
Henryka Sienkiewicza z „Listów o Zoli“:

„„Mpże dla tego, że pochodzą z społeczeństwa, w 
ktorem tak wiele, się zamierza, a tak mało dokonywa 
i w ktorem tyle sił idzie na marne — dość, że każde 
dzieło zamierzone i skończone przejmuje mnie rzetelnym 
szacunkiem i zarazem ma dla mnie jakiś dziwny i wy. 
jątkowy urok. Ilekroć zdarzyło mi się podpisywać pod 
jakąkolwiek.mają pracę to słowo: „Koniec“, tylekroć do­
znawałem jakby.uczucia radości nietylko z powodu skoń­
czonego trudu,. nietylko ze względu na przyszłe możliwe 
powodzenie książki, ale równie z poczucia dokonanego 
czynu. Bo każda książka, to czyn — zly lub dobry, 
ale dokonany — cały zaś szereg, zwłaszcza zaś na­
pisany w imię jednej myśli przewodniej, to zadanie 
życia spełnione, to uroczystość dożynek, w czasie któ- 
ręj przewodnikowi służy prawo do wieńca i do pieśni: 
Plon, niesiemy, plon!““

„Otóż taki plon i my dzisiaj niesiemy naszym Czy­
telnikom, „„ale oczywiście, zasługa zależy od plonu““. 
Tera się przecież pocieszamy, żeśmy pracowali w jak naj- 
lepszój wierze i że Szanowni Czytelnicy przez wzgląd na 
nasze dobre chęci zechcą nam niejeden błąd i niedostatek 
wybaczyć.“

... .Ballady, romanse, sonety i poezye A 
Mickiewicza, z illustracyami Kossaka, Popiela, Sta- 
cnewicza, Jankowskiego i innych artystów, w ozdo­
bnej oprawie ze złoconemi bizegami, zamiast m. 1520 
lyuzo 10 m.

„Album Mickiewicza“ obejmujące życ;e 
wieszcza w kilkudziesięciu wielkich rycinach, wozdo 
bnój oprawie, zamiast 14 m. tylko 9 m

„Antologia poetów polskich“, wybór naj 
celniejszymi utworów poezyi polskiój, z 15 illustra- 
cyami Andnollego, Brandta, Gersona, Kossaka i 
innych artystów, w ozdobnój oprawie, ze złoconemi 
brzegami, gamtasi 12 m. tylko 8 m. i 50 fen.

nSyberya“ Jerzego Kennana, dzieło głośne w 
a ym cywilizowanym świecie 3 tomy, oprawne w 

płótno, zamiast 10 m. 40 fen. tylko im,. i 50 fen. 
i * j amówienia wraz z należytością przesyłać na 
leży do Admimstracyi „Kuryera Poznańskiego“.

ząd., marze 1 12 57% płac., 12,57% żąd. Spok. Obrót tygo 
dniowy w- cukrze surowym 195,010 ctr.

Mam aur^, 15 grudnia. — Okowita cicho, za grudzień 
styczeń 20% fąd., styczeń-luty 20% żąd., kwiecie ń-maj 21— 
żąd., maj-(zerwiei 21% żąd. — Kawa good aterag. San 
tos za grudzień 81%. za marzec 81%, za maj 79%, za wrze 
sień 76%. Uspos ibienie: stale. Obrót 1500 miechów.

haupt z familią z Bydgoszy, Heidendorf z Poczda­
mu, Illmann i Schiller z Wrocławia, Kuhnel z By­
tomia, Bernadt z Berlina, Wiesner z Waldenburga, 
Hoffmann z żoną z Torunia.

Dnia 15 grudnia 1893 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y b. Bar, 
met - Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Oels.

Od. Administraeyi.
Na mocy nmowy zawartój z księgarnią 

H Altenberga we Lwowie przysługuje Czytelnikom 
pisma naszego prawo nabywania niżój wymienionych 
dzieł po cenach wyjątkowo zniżonych:

Gospodarstwo, handel i przemysł.

„ n j „ Po™»i. 15x grad“’»- -(Sprawozdanie t y- go dniowe z obrotu ziemiopłodów). Powietrze 
w ubiegłym . tygodniu mieliśmy łagodne i wilgotne. Przy
Rćaumura ° Windo** .t?mperatur?> dosięgająca siedmiu’ stopni 
mvślnp + zdolności o stanie ozimin, są bezustannie po­
myślne, jest tylko obawa z powodu nienormalnego powietrza,
iXZ W *Zb'VraZle o^miny, pozostające wciąż
jeszcze bez ochronnej powłoki śnieżnej, po nadzwyczaj łagodnei 
d5ii°Szł.oż1Ch dnlaFb temperaturze, podwó.inieby ucierpiały. W ham 
taYowa taTn „bard-Zn ““i? .zanważJliśmy zmiany. Tendencya 
nhrdB^n?ak + jak ogolnie pozostała na tym samym stopniu 
obojętności, co w tygodniu poprzedzającym, tylko dowozy zboża 
są liczniejsze, z powodu czego chęć kupna i tak już niewielka, 
więcej, jeszcze osłabła. Także i z Prus Zachodnich dowozy były 
liczniejsze, czynnosc zaś agentów, trudniących się wysełaniem 
ziowaniniaT±d/ sP°k°W- J^ość prlewSbyła
bard^ ułatwtłn k Zyta ’• • Psze“icy’ eo zbyt artykułów tych 
ntwBin łaY ł 1 /“gejszą obniżkę cen cokolwiek wstrzy- 

•’ PteP,ie gatunki bowiem zawsze mniej więcej chętnych 
bvHdU,’.ni-?dbl°r-CÓW' G°rsze gatunki tak żyta jak pszenicy^mniej 
mpłymn°ivPn+ * Przy seszłotygodniowych cenach utrzymać się
? zSS. ”k0,°4’“ ~'kl “ ’«>»•

(K) Pozasfi, 16 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe'. 
Stan powietrza: deszcz.
Okowita: cicho.

. v Gen.x ”iP°wie(iz. —Wypowiedziano —,—, w mielące 
&ei be°tkl) tow- °P°dat- 60 ta 47 8 J m., 70-ta 28 4 m grudzień 
60-ta 47,80, 70-ta 28;40, m., maj 60-ta m, 70 te - - m 

taprawozuaaie urzsaUW6/.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 3 rafie».

Wypowiedziano litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 47,80 m., 70-ta 28,40 m.. kwiecień 
ou-ta —m., 70-ta —mrk.

. Byugosze* 15 grudnia leus.
Pszenica 130—135 m., gatunek pośledni 125—129 m 

najlepsza ponad notowanie. ’
Zyto 112—116 mrk., gatunek pośledni 108—111 mrk 

warów 133C-H0.ń We<Ung 122 ^132 mr*-> dla br'o-

Groch na paszę 185—145 m., wrzący 155—165 m 
Owies 150-160 m.
Okowita 30.00 m.

wnrk S1'udnia' ~ Cukier ziarnisty excl.yKo/k'-D9^0 13’70’ cnkler Zlarn- exfl- 88 /o 12.95, cnk. ziar. excl 
75/0 Rendem. —Drugi produkt esc., 75% Rendem. lO 4o! 
Usposobienie: stale, ff. Rafinada chlebowa —, f. Rafinada
z beczka 24 75’~SnlelOna E beCzką mieL Melie 1
fr w k S, k‘ ” Onkle:r 8nrowy L Produkt transita
fr. statek Hamburg za grudzień 12,22% płac., 12 30— żad 
styczeń li.37% pjąe., 12.37% żąd., luty 12,45- płc, 1247^

Belmullet . . 760 1 łd ż. 4 zachm. 10
Aberdeen . . 758 PłdZ. 3 pochmurno 7
Chrystiansuud 751 Z.Płd,Z 8 poihmurno 4
Kopenhaga1) . 785 Z.Płd.Z. 8 pół zachm. 3
Sztokholm 752 Z. 4 pół zachm. 3
Haparanda . 751 Płn.W. 6 zachm. —7
Petersburg . 754 Płd Pld.W. 11 deszcz 0
Moskwa . . 764 Z.Płd.Z. l|pogodnie —2
Kork. Quenst. 768 Z Płd.Zi. 5ldeszcz 11
Cherbourg 774 Płd. 8 bez chmur 4
Helder . . 772 Płd.Z 4 bez chmur 6
Sylt . . . 767 Z. 4 pogodnie 5
Hamburg 770 Z.Płd Z. 2lbez chmur 1
Swinoujscie3) . 768 Z.Płd.Z. 3¡bez chmur 1
Nowyport 765 Z.Płd.Z. l|pół zachm 4
Kłajpejda 761 Z. 4 ¡pochmurno 4
Paryż . . . 775 spokojnie. ihez chmur 0
Monaster . . 752 PłdZ 2 bez chmur 0
Karlsruhe 774 Płn.W. 4 deszcz 6
Wiesbaden8) . 774 Płn. 2 zachm. 3
Monachium 773 1,’łd.Z. 3 zachm. 4
Kamienica4) . 774 spokojnie. pochmurno 2
Berlin6). . . 771 Z. 3 bez chmur 2
Wiedeń . . 771 Płn. 1 pół zachm. 3
Wrocław . . 770 Płn Z. 8|pochmumo 6
He d’Aix . . —. _ _
Nica.... 764 W.Płn.W. 2 zachm. 7
Tryest . . 771 spokojnie. ¡zachm. 8

Mglisto 
deszcz. 4J Mgła

a) Rano śron. 3) Wczoraj po południu i nocą 
5) Po południu deszcz.

znany handel specyalny M. Łoh- 
meyera W Poznaniu, nl. Wllttoryl 10, urzą­
dził stalą a godną widzenia wystawę krajowych ma­
szyn do szycia ulepszonych systemów Singera i oryginal­
nych, wykazujących wiele nowych ulepszeń, które sądownie 
zastrzeżone zostały i na które uzyskano patenty. Największą 
nowością między niemi jest maszyna trzyściegowa. — 
Jedna i ta sama maszyna szyje równocześnie ściegiem 
zuycząjnym, łańcuszkowym i ozdobnym — 
jest ona Ideałem na polu budowy maszyn do szycia. Pro­
dukcja krajowych maszyn do szycia wynosi przeszło 500,000 
rocznie. Amerykańska maszyna do szycia bywa coraz bardziej 
rugowaną z użycia, chociaż ule szczędząc wielkich kosztów 
wysyłają ją na wystawy powszechne, aby tam uzyskała nagrody, 
ale dziwna rzecz, że w odnośnych reklamach gazeciarskich nie 
ma o tern żadnój wzmianki, żeby chociaż jeden jedyny patent 
uzyskała. — Oprócz maszyn do szycia są jeszcze wystawione 
maszyny do jprania i wyżdżymaczki, jako też we- 
locypedy z najwięcój renomowanych fabryk.

Wystawę powyższą można oglądać każdego czasu.

(ixrmcxosxaxxo). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
1093j

I. F. 4T. KOHKirDZIirSKI W BRiZSIE
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejs zych odne

śnych hfndiach są do nabycia. Ceny nader umlarkewans.

TelAgpram g*lel«lowy.
Se-Ul, 15 grudnia 1898 “oka. (Ktęsa końoowe.)

Dziś o godzinie 7J/2 wieczorem zasnął w Bogu po krótkich cier­
pieniach, opatrzony śś. Sakramentami, ś. p. (937)EDMUND CALLIER.

Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby (ulica Ludwiki 8) w nie­
dzielę dnia 17 grudnia o godzinie trzeciej.

O czem donosi ciężko strapiona 

Poznań, dnia 14, XII. 93.

Dnia 14-go grudnia zasnął w Bogu, opa- 
trzeny śś. Sakramentami nasz najukochańszy 
pułkownik

Edmund Gallier
(950)

w 61 r. życia. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 
dnia 17-go o godzinie 3-ciej po południu, punkt 
zborny dla oddania ostatniej przysługi dom ża­
łoby ul. Ludwiki Nr. 8 o godz. pół do 3-ciej.

Towarzysze broni z roku 18(53.

rrssy^yli Foisstóa.

P o s m * fi, 15 grudnia,
BAZAR, Pani Birzewska i Borzewski z Król. Pol­

skiego, pani Szułdrzyńska z Siernik, pani Brzeska 
z Mierzewa, hr. Żółtowski z Nekli, pani Sumińska 
z Brzezia, hr. Tyszkiewicz z Gałieyi, Jurjewicz 
z Pomirzanowic, Ni żychowski z Żelie, pani hr. Żół­
towska z Ujazdu,

LUZIN8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani Zygma- 
nowska z Lipska, pani Skarżyńska z córkami z So­
kołowa, Bieeker-Kohlsaat z żoną z Słupi, Smodli- 
bowski z żoną z Wrocławia, Rossbach-Russe z Ber­
lina, Berkowski z Król. Polskiego, Treskow z fa­
milią z Nieszawy, Tieminn z Hamburga, Tulseberg 
z Torgawy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Pani Zabłocka 
z Dąbrówki, hr. Bniński z Gnłtów, mecenas Popła­
wski z Piły, Portasiewicz z Turska, panna Studziń­
ska z Kościeżyna, Sallmann z Rumburga (Czechy), 
mecenas dr. Pluciński z Leszna.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Baron 
Graeve z Borka, Zakrzewski z Baranowa, Smora- 
wski z familią z Prabut, mecenas Schmidt z Środy, 
pani Wilczewska z synem z Opatowa, Chmielewski 
z Wojnowa, inżynier Barnickel z Berlina, Breit-

Kurs t dnia 
Ptzenloa wzmcc. 
ta grulzień 
r.a maj 
Żyto wzmóc, 
na grulzień 
na maj. .
OlśJ rztp. bez int. 
na grudz-st zczeń 
na kwiecień maj 
Okowita stale, 
eksportowa . 
nr, grudzie)) . 
nt styc rm. . 
na kwii cień . 
na mai • • . 
na czerwiłc . 
spożywcza. . 
Owies
aa grudzień .
W ^powiedziano: 
żyta wi cpłi . 
ok wity kw. ekp 

spoż.

14

142 25 
149

125 50 
129 -

46 40 
46 80

31 20 
30 80
35 80
36 90
37 10 
37 50 
50 70

152 75

3)0
60,000
0,000

15

142 50 
149 -

125 50 
129

46 10 
46 80

31 30 
30 90 
35 80 
38 9 
37 — 
37 5( 
fO 90

153 25

200 
30,OtO 
0,00t

Niem.8%poi.pań 
Coneol. 4% . , 
Consol. 3ł/i% ■ 
Poza. 4% 1- zaat. 
Pozn. 3%% 1. zaa, 
Ptzn. listy rent. 
Poznań, oblig. , 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 5Ł/Ó lis- zaa. 
Pols. likw.lis.zas. 
Węg.4%rentazł. 
Węg.4"/0 . kor. 
Anstr.kred.akcye 
Lombardy . . 
Disconto com.

Usposobienie: 
stale.

14
85 50

106 70 
100
101 70
96 30

102 9(
95 2(i

162 90
93 D

214 60 
102 70
66 -
63 90
94 70
90 40

208 25,
43 20

171 50

15
85 50

106 60 
100 —
101 76
96 20

102 90
95 30

162 70
92 90

215 - 
102 70 
60 10 
64 40 
94 50 
90 30 

2 )6 40 
44 20 

171 60

SiCZ iln, 15 grudnia 1893 roka. (Kursa końcowe.) 
Kurs :: wda 

Pszenica bet int
na gru lzień . . 
na kwieć ie i-maj 
Żyt i spok. 
na gnidsieii 
na kwiecień maj 
Olśj rzep, słabo, 
na gn.dzień . 
na kwiecień-maj

14 16 14
Okcwlta twierdz.’139 50 

145 —
139 5( 
14> — wmiejscu eksport. 30 —

na grudziii . . 29 50
122 - 122 - na kwiecień-maj 31 50
126 - 125 75 Petrolecm
46 20 45 70 w miejscu . . . 8 90
46 70 46 -

15

30 — 
29 50
31 50

8 90

Dziś o godz. 8-mój rano zasnęła w Bogu, opatrzona 
mentami nasza najdroższa córka i siostra

Sakra-
(948)

Bekanntmachung.
Es wird hiermit zur öffen­

tlichen Kenr.tuiss gebracht, 
dass den städtischen Arbeitern 
und den Arbeitern der Ges­
und Wasserwerke pp.derWeih- 
nachts- sowie der Neujahrs- 
Umgang streng verboten ist.

Das geehrte Publicum ersu­
chen wir, Personen, welche 
dieses Verbot zu umgehen su­
chen, uns namhaft machen 
zu wollen.

Posen, denl3.Dezem. 1893.
Der Magistrat.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o godzinie 3-ciej po południu 
w Wągrowcu dnia 17 grudnia 1893.

O czem donosi jCiężko strapiona rodzina.

Druh nasz s. p.

<iiii mul (Rallier
umarł w dniu 14. b. m. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę d. 17 

.??• z.^omu żałoby ul. Ludwiki nr. 8 o godz. 3-ciej ’ 
najliczniejszy udział druhów uprasza V£,^,

Zarząd Towarzystwa gimnastycznego „Sokół
w Poznaniu.

(947)

"Walne zebranie
członków Towarz. Naukowej P. im. K. Marcinkowskiego

. na powiat ostrowski
° łSdzle w czwartek 21 b. m. wieczorem o godz. -#-tej w hotelu 
p. Kornobisa. Porządek obrad-. 1) Zagajenie zebranie. 2) Wybór prz- 

d Pdczytenie porządku obrad. 4) Sekretarz^KomUetu 
1892^ dn 91 a,UI; z czynności komitetu za czas od 18-go września 
wilnecn yok. Studnia 1893 r. 5) Sekretarz odczyta protokuł z ogólnego 

alnego zebrania odbytego w Poznaniu dnia 9 go marca 1893 r 6) Pod
zS zdTdT Zda S”raWl 26 StaQU ka8->'- 7> Członkowie komisyi rewt 

v sP^awę z odbytćj rewizyi. 8) Walne zebranie udzieli pokwi- 
to ma podskarbiemu. 9) WTybór członków do rewizyi kasy na rok na- 

19.X',yb6r Podskarbiego. 11) WniosM członków, b:.*) Przeczy­
tanie i podpisanie protokółu i zamknięcie posiedzenia. (947)

Walne zebranie Tow. Rólniczego
Th M TXT i O-f-i n Ä... . . powiatu mogilnickiego

grudnia^ ^nd^i P' AZ ? w8ki eg° w Trseme^nie dnia 18 go 
U«LSZŚ,‘ £wie godziniV Póżni®’ zS3r«ma<lzenie To-

KowsfcS ir? Vaukow‘ i imienia Karola Marcin- 
nunsHics«, na jftore zaprasza T^.QTVI ZLfcCfc

czyli sposób służe­
nia do Miszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po­
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia 
Zuryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.

Bekanntmachung.
Seit Jahren werden von den Ein­

wohnern hiesiger Stadt Beiträge zur 
Armen-Kasse entrichtet, anstatt sich 
ihren Gönnen und Freunden beim 
Jahreswechsel durch Gratulations- 
ksrten zu empfehlen. (937)

Die Namen der Geher werden 
noch vor Neujahr durch die Zei­
tungen veröffentlicht.

Wir erlauben uns, wiederholt die 
Bitte auszusprechen, von diesem 
Verfahren zu Gunsten unserer Annen 
Gebrauch zu machen und bemerken, 
dass Einzahlungen werktäglich wäh­
rend der Dienststunden auf der 
Kämmerei-Kasse im Rathhause bis 
zum 30. Dezember d. Js. Mittags 
11 Uhr entgegen genommen werden.

Der Magistrat.

Wielebnemu Duchowieństwu i 
i Szan. Dozorom kościołów 
poleca się organmistrz, Polak,

Czyja cię kocham!
i setki innych tańców i marszy 
wygrywają moje nowe organ­
ki salonowe (566)

,-Heureka“ 
które koszta ją tylko 16 Mk. 
wraz z opakowaniem i odnośnemi 
nutami na płytach. (566)

Prosp. gratis i freo.
Alfred Hennigr Fahr. mech, 
muzycz. Lipsk, Fr. Lietstr. 20.

Najprzedniejsze (945)

do budowania

organ
i wszelkich reperacyi takowych. 
Za gwarancyą rzetelni j i ta-' 
niój pracy posłużyć mogą chlu-1 
bne świadectwa, któremi się1 
okazać może. (743)1

Roman Hoffmann,
¡¡Poznań, Piekary nr. 21.
•••••••••••••••••••••

I
towar świeży, polecają najtaniej

Bracia Andersch.
Poszukuję zdobnej nauczycielki 

Polki mogącej się wykazać kilko- 
letnią praktyką i poleceniami zna­
nych rodzin wymagana gruntowna 
znajomość języków i dobra muzyka. 
Pensya 1600 Marek. (929)
Agence Internationale

Mme de Sikorska,
Kraków, Hotel Saski.



Drukarnia Kuryera
Rachunek Zysków i Strat

Rachunek Druków .
Nakładów....................
Dzierżawy i podatków 
Machin i ntensiliów 
Czcionek .... 
Mobiliów .... 
Papieru .... 
Farb i masy walcowe 
Personału . . ,
Procentów....................
Robót introligatorskich 
Opału i oświetlenia 
Potrzeb drukarskich 
Kosztów biurowych . 
Wydawnictwa Kuryera 
Zysk.........................

Bilans p. 30. 6
Rachunek kapiłału zakładowego.

» Funduszu rezerwowego 
Papierów wartościowych 
Machin i utensiliów .
Czcionek....................
Mobiliów....................
Papieru....................
Farb i masy walcowej
Akceptów....................
Nakładów....................
Dywidendy . . z roku 87/8

„ 89/90
„ 90/1

Kasy.........................................
Bieżący: wierzyciele . . . .'

„ dłużnicy.....................
Zysków i strat.....................

Poznańskiego.
p. 30. 6. 1893.

vrea

36648

5.

75
— 6331 68

1767 40
1067 90
3081 40

60 —
8555 7]

344 40
20516 31

306 95
2579 08
276 65
306 48
840 58

107o 17
2207 40

42980 43 42980|43
1893. Activa. Passiva.

_ 30000 -— — 4260 19
200 —

9607
17450 —

600 —
4019 95
205 —
— — 4000 —

8179 5039Ó,-
600,-
594,- — — 1584 —

5140 59 —
— 4788 20

1437 76 —
— — 2207 40

46839 79 46839 ¡79

Stanisław Mann, jrósef Wojciechowski.

Za zgodność z księgami 

Dnia 11. Grudnia 1893. St Orłowski.

Na gwiazdkę!
.. wybór książek do nabożeństwa i reli­

gijnej treści; rozmaite książki dla ludu ozdobne wydania 
gwiazdkowe dla młodzieży książeczek z obrazkami i po­
wiastkami dla dzieci; piękne obrazy Świętych, ligu- 
ry» krzyze, lampki i t. d. poleca jak najtaniej.

Nowa Księgarnia Katolicka
P- Kolanowska

Poznań ul. Wodna nr. 1. (922)

Zapraszając uprzejmie do rychleg-o 
odnowienia prenumeraty

tak jak dotychczas tak i nadal zawsze pozostanie wiernym swym zasadom 
szmerze polsko-katolickim. Rodaków prosimy by zapisywalXbie tílk^
rSacieíem miíeW d° ‘VÍ’7'* PleI^® * Krzyżem 
P^Stoin"!, • leCl od początku istnienia należy i należeć będzie 

w Duchowieństwo uprzejmie i usilnie prosimy o poparcie Piel-
*51 ^r«yjacielem Dzieci i o polecenie pism 
mi» ™«dzy.Sw.yc¿ Parafian, którzy tak starzy jak i młodzi w Fielgrzv- 
mie, Krzyzu i Przyjacielu Dzieci znajdą obok żywotnych ser»w ko- 
scmlnych i narodowych także godziwą rozrywkę umysłową naukę i nocie 
eh? duchową Ceną za te trzy pisma t. j. za Pielgrzyma s’X 
^godniowo) Krzyz (co sobotę) i Przyjaciel Dzieci (® wtorek) wyTod 
kwartalnie w eksped. 1,20 na każdei nw,,.;» 1 sn , wkk) wynosi do domu 1,75 mrk “ J p0CZLle Ł50 z przyniesieniem

Redakcya Pielgrzyma
v .. w Pelplinie (Pelplin W ./Pr.)

O J J U" .a poczta pizyjmuje prenumeratę na „Pielgrzyma“ z temi 2 dodatkami. iZeitungsliste Polnisch II Abth. nr. 74 skona 345) ‘

Pożyteczne książki dla u¿ytku Wielebn.Duchowieństwa 
organistów i dozorów kościelnych.

SPlkośdehreXyidnmn1Ór Ple?nl nabożnych katolickich do użytku 
d? z?wleraJW 1102 różnych pieśni, 42 mszy

w Xkóív’ n,?sipor6wr ’ d- cena śpiewnika oprawnego mocno
w półskórek z złoconym tytułem tylko 3 m. i przysyłka franko Śnie
tol’¿-LerSwSy8tkle Dab0Źne PieŚni’ kt6re gdziekolwiak K*-

Melai?^e (”Uty) do Zki#rn Pleśni nabożnych katolickich
ÍÍ MtorvkSvg0o!0Ż'’M d° !?ran,a "a ®rg»“aeh i śpiewania 

«ii. ?IOS7\ Cena oprawnego egzempl. 7 m. z nrzvsylka 7 60
WsknDia°ZyítoíeikSl,u,ti tak tekst ’ak ’ nnty PoIecone są przez Władzę

Pedreeznik \brr»Hńwnitd0 Uzytk£ kościeJnego w dyecezyi chełmińskiej. 
Xr koś«HeV?”7'? W, k0Ściele katolickim dla użytku

E. Michałowski w Pelplinie
___ _____________________ (Pelplin W/Pr.) 1

A. Szymański,

dekorator kościołów w Pleszewie,
wykonuje prace w zakres ten wchodzące, jako to: odnawia całkowite wne- 
RtÓRntoeCH?f67 fbruaml klejowemi i wapiennemi w różnych stylach
mweml bud/<wy koscloła- Sufity i stosowne miejsca ozdabia kolo-

bl£t07czne“> 1 Sw. Pańskich, farbami olejnemi, klejo- 
i złotem afresko‘. Ołtarze złoci prawdziwem złotem duka owem
w^tn. Z“182020“?/» zaś przez czas ołtarzom nada) ‘ pier-

ntt naPuszczanle takowych rozcieńczonym klejeme Bu
® 5 1 amb0ny niurowane jako i drewniane. Maluje obrazy

tom-afii^hiVníX1 ”a.pi6tnle 1 bla8ze’ Portrety kolorowe i kredkowe zfo- 
J »n ^7- P°d &warancyą podobieństwa. Nowe chorągwie bal­

dachimy, ołtarzyki i t. p. przybory kościelne wykonuje spiesznie i tanio. 
przesyłaTanco^ 1 IÍ8tJ pocbwalne z odnowionych kościołów na życzenie 

Do kosztorysów dodaje kolorowane szkice. (1673)

S^Sajwiększyskład^terTeS

66. Jak najtańsze ceny! 66.
66. Heimann Lessler! 66.

Teraz

Po znacznie zniżonych
cenach na gwiazdkę

poleca
Księgarnia nakładowa

K. KOZŁOWSKIEGO
W, POZNANIU 

niek óre wydawnictwa swoje:
Album wojska polskiego z 1831 r. 

skła lające się z 12 tablic (w. folio), 
wykonanych podług orygiuainych 
rysi nków J. Kossaka, Etjasza, 
Mo- tego oraz innych srtystów. 
Do lany do tego spory poszyt 
treści iiterackiéj pióra K. Jaro­
cho» skiego i E. Calliera. Tablice 
koiorowane odręcznie przedstawia 
ją podług wiarogodnych źródeł ów­
czesną armią polską, zawierając 
przeszło 60 różnych postaci woj­
skowych. Cena za egzpl. razem 
z i. zdobną teką zamiast 45 mk. 
*ylko 30 mfc., z teką zwyczajną 
zamiast 10 mb. tylko 26 mk.

Cl.opin u księcia Radziwiłła. Piękna 
fotograwura w rozmiarach 95X72 
cm. przedstawia podług obrazu 
H. Siemiradzkiego Chopi­
na, grającego w salonie u ks. Ant. 
Radziwiłła. Cena zwykła 20 m. 
obecnie tylko 12 m. Pisma nie­
mieckie wyrażają się o reprodn 
kcyi tej z wielkiem uznaniem.

Wizerunki Prymasów I Arcybiskupów 
gnieżń. podług galeryi łowickiej; 
Za obraz na grubym kartonie 
(heliotypia 40X60 cm.) zamiast 
10 m, tylko 6 m.; na kartonie 
zwyczajnym (fototypia) zam. 5 
«n. 3 ni. (916)

Królowie Polscv w obrazach i pie­
śniach. Słowo wstępne hr. W. 
Dzieduszyckiego; około 50 pię­
knych wizerunków królów i obra­
zów rysunku W. Eljasza i tyleż 
prześlicznych poe.i atów S. Du- 
cb ińskiej. Cena za egz. w ozdobn-j 
opr. 15 m. Za egz. br. 12 m.

Zbiór zabaw gier i rozrywek dla 
młodzieży z licznemi pięknemi 
ilustracyami. Wydanie dtugie 
Ułożył K. Kozłowski; cena 
3 m. zniżona na 1 m. 50 fen.

Ceny zniżone są tylko do 
Nowego Roku!

66. Stary Rynek 66.
w pobliżu Nowej ulicy. (528)

«Posłaniec Katolicki“
pismo religijne wychodzi co tydzień 
pod redakcyą ks. dr. Lissa a zawiera­
jące lecye, ewangelie, kazania na 
wszystkie niedziele i święta, artykuły 
religijne i pouczające, kronikę kościel­
ną itd. Prenumerata wynosi na po­
cztach 50 fen, kwartalnie a z obno­
szeniem do domu 65 fen. Ajenci 
otrzymują . wysoki rabat. Zgłosić 
się powinni pod adresem: „Posłaniec 
Katolicki“, Bochum. (456)

„Wiarus Polski“
pismo dla Polaków na obczyźnie wy 
chodzi trzy razy tygodniowo z dwo 
ma bezpłatnymi dodatkami a mia 
nowicie 1) Nauką Katolicką 
czyli „Posłańcem“, tygodnikiem re­
ligijnym przez ks. dr. Lissa, oraz 
2) Zwierciadłem miesięczni­
kiem humorystyczno - satyrycznym, 
zawierającym wesołe opowiadania, 
komedyjki, żarty itd. Prenumerata 
na wszystkie te trzy pisma razem 
wynosi na pocztach i u listowego 
1 m. 50 fen- kwartalnie a z odno­
szeniem do domu 25 fen. więcej. 
Na dwa miesiące z odnoszeniem do 
domu 1 m. 20 fen., na miesiąc 60 
fen. — Drukania „Wiarusa Pol­
skiego“ (w Hoc-hum przyMaltheserstr. 
17a na dole) wykonywa wszelkie 
roboty drukarskie szybko, gustow­
nie i tanio.________(457)

M. Sobecki jr.
Handel tow. żelaznych, sprzętów kuch, i domowych

Poznań, — Stary Rynek 53|54
narożnik ul. Jezuickiej

Wyprzedaż Gwiazdkowa
po znacznie zniżonych cenach.

Serwisy emaliowane, dekorowane i niklowe 
BFoże i widelce stołowe
Scyzoryki i nożyczki
Kńsetki do pieniędzy (956)
Dziadki do orzechów 
Koszyczki i nożyki do owoców 
Szafki do korzeni i menażki 
Formy do ciast i legumin 
Maszynki do migdałów 
Maszynki do mięsa 
Maszyny do krajania chleba 
Frzystawkl, narzędzia i zastawy do piecy 
Fostnmenty do chojenek 
Sanki dla dzieci, łyżwy i dzwonki

do sanek
Pudełka z narzędziami dla dzieci 
Maszyny do prania, wyżdżymaezki 
Wagi kuchenne i stołowe itd.

Odrobiense pierwszorzędne

Jlacazyn i prasasnia jarieroby npikiej
M. PIĄTKOWSKI,

—■ liv:iwiec  
Poznań, ulica Wrocławska 40

w pobliżu Starego Rynku (605) 
poleca materye z fabryk krajowych i zagranicznych we 
wielkim wyborze na obecną porę jesienno-zimową na 
ubrania, paletoty i płaszcze. Kompletne ubrania na ży­
czenie odstawiam w 24 godzinach pod gwarancyą do­
brego leżenia. Przewiel. Duchowieństwu zwracam uwagę 
na mój uznany jako praktyczny krój rewerend i płaszczy.

podług najnowszych żurnali.MEBLE
w nąjwiększym wyborze w różnych stylach i formach 
po skromnych do najwykwintniejszych, we własnej fa­
bryce wykonywane, mam zawsze wznacznych zapasach 
na składzie. Wyrób jak najstaranniejszy, z doborowego 
suchego materyału.)

Wielki wybór

materyi na pokrycie
tylko w najnowszych modnych deseniach.

Ceny rzetelne i jak najprzystępniejsze.
Na żądanie wykonuje się we fabryce pojedyńcze sztuk.

lub całe garnitury podług osobnych rysunków własnej 
kompozycyi. (1153)

J. Zeyland.
oraz szczupaki, okonie, sę- 
dacze, łososie, sole, tur- 

boty, pstręgi,

homary, langusły, raki,
jako i (761)

ptastwo i zwierzynę, 
grzyby litewskie

flint £$ marki,
oraz

tow. kolonialne
I lalg©©!,©

poleca i dostawia bez zawodu

Poznań, Sw. Marcin 27.

Żelaza
do wypiekania

hostyi i komunikantów
mz z wyHawaraami

wykonuje najtaniśj i pod gwaranc.

zakład rytowniczy
Stefana Belowaw Posenaniu

Św. Marcin Nr. 2, parter.

bot Na gwiazdkę
po zniżonych cenach.

ZaM zepmtmrti i złotnicy
W. Szulca

w Poznaniu, ulica Nowa, Bazar
poleca swój bogato zaopatrzony 
skład zegarków genewskich, łań­
cuszków złotych, srebrnych i imitow. 
Zegarów stołowych w różnych sty­
lach, regulatorów, budzików, ze 
garów ściennych i t. d. (891)

RF" Dział wyrobów złotniczych
zaopatrzony obficie w same nowości, "T®®

Biżuterya złota, srebrna, koralowa, 
z granatami i turkusami.

Pierścienie z brylantami, rubinami szafirami, perłami i t. d. 
Bransoletki, broszki i kolczyki w najgustowniejszych mo 

dnych fasonach. (891)
Iggp”’ ’.Obrączki ślubne!

Wszelkie reperacye wchodzące w zakres zegarmi- 
strzostwa i zlotnictwa wykonuje zakład akuratnie i ta­
nio, także odnawia i naprawia wszelkie naczynia 
i sprzęty kościelne.

Poznań m. Zabłocki Hotel francuzki

szewc
Pracownia i skład obuwia

poleca na obecną porę (452)

OBUWIE MĘZKIEI DAMSKIE
rozmaitego kroju, tylko własnego wyrobu, 

z doborowego materyału, 
gustownie i najstaranniej wykonane. 

Ceny jak zwykle umiarkowane.
Pozwalam sobie szczególną zwrócić 
uwagę na moje obuwie zimowe, 
podbite pilśnią lub skórą 
cielicą z włosem. Takowe zy­
skało sobie powszechne uznanie, tak 
u cywilnćj jako i wejskowćj klienteli’

Poznań — Bazar,
Fabryka czapek i rękawiczek,

poleca na obecną porę po nader umiarkowanych cenach
Rękawiczki i czapki zimowe,

Kapelusze, krawaty,
koszule, kalesony, kamizelki wełniane,

linlossee ruskie, derki <lo podróży,

bieliznę męzką, szkarpetki, chustki do nosa, 
szelki, pantofle, portmonetki, kuferki, guziczki do gorsu i do 

mankiet itp., towary galanteryjne, oraz dla

Przewielebnego Duchowieństwa
birety, piuski, obojczyki, kołnierzyki etc.

__ __________________z wszelkiemj przyborami. (779)

Z powodu całkowitego zwinięcia megoSKŁADU MEBLI
i jak najprędszego uprzątaięcia lokali — wy- 
przedaję wszystkie zapasy — mebli, dywa­
nów i t. d., które jeszcze mam na składzie 
po każdej możliwej cenie. (809)

Wdowa

Poznań, ul. Wilhelmowska 20.

S. DEKIEL
W POZNANIU, PLAC PIOTRA Nr. 3,

•'£ pdeca na g/wi&zdSi^ w wielkim wyborze
-« po cenach umiarkowanych
g’ Kamizelki włóczkowe spódnice, pończochy i szkarpetki,

Kaftany męzkie oraz kamasze,
Wszelkie trykotaże dla pań, panów i dzieci,

^’Rękawiczki i kamasze Jersey (trykotowe),
Rlozki i staniki Jersey jak najmodniejsze, (881)
Sukienki oraz ubranka dla chłopców trykotowe i Chevlotowe

do 12-go roku,
Szale, chustki, gorsety lekkie 1 eleganckie a tanie.

ffieleli. Diistoiieństwi! pulecain specjalnie własne wyroby.
Fabryka pończoch i trykotów.

Wyprzedaż gwiazdkowa
po zniżonych cenach.

Garnitury złote, broszki, bransoletki, 
medaliony, kolie, kolczyki koralowe.

Pierścienie do zaręczyn i inne fasonowe,

obrączki ślubne
już gotowe od 16 m. lub na zamówienia,

Zegarki
złote i srebrne z najlepszych fabryk 

-— ’cz» po możliwie niskich cenach, srebrne
remontoir z złoconemi brzegami z orłem w promieniach gwiazdy na 10 ru­
binach pod 2-letnią gwarancyą już od 21 mrk. Remontoir niklowe do­

brze chodzące od 12 marek.
Wielki wybór regulatorów od 15—200 marek.

Ilustrowane cenniki gratis i franko! (903)

Dybizbański,

EilKBALK
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 58 róg ulicy Rycerskiej.

Skład herbaty hartowny i detaliczny

A. W. Żuromski
w Poznaniu

poleca

ostatniego sprzętu 
w wyborowych gatunkach. 

Souchong
Nr. I. po 6 m. fuut 
Nr. II. po 6 m. funt 
Nr. III. po 4 m. funt 
Nr. IV. po 3 m. funt.

Souchong i Pecco 
mięszana.

Nr. I. po 9 m. funt
Nr. II. po 6 m. funt
Nr. III. po 5 m. funt (918)
Nr. IV. po 4 m. funt
Nr. V. po 3 m. funt,

Pecco.
Nr, I. po 9 m. funt 
Nr. II. po 7 m. funt 
Np, III. po 6 m. funt.

Prószę herbaciane- 
Nr. I. po 3 m. funt 
Nr. II. po 2,50 m. funt 
Nr III. po 2 m. funt.

Powyższe gat. herbaty sprze- 
daję w paczkach V8, */a,
ł/i funta w oryg, skrzynkach 
od 5 —40 funt Przy odbiorze 3 
funt, posyłam franko, przy od­
biorze 6 funt, i więcej zniżone 
ceny. Próbki na żądanie franko.

Zakład artystyczny przyborów kościelnych
pod opieką św. Józefa,

Poznań, ul. Wrocławska 31, na I p. nad apteką, 
zaopatrzywszy się świeżą przesyłką z zagranicy najuowszych i najwy­
kwintniejszych materyałów może uczynić zadość wszelkim tak skromnym 
jak i najwybredniejszym wymaganiom i poleca się Wielebnemu Ducho­
wieństwu, Łaskawym Opiekunom kościołów, Szanownym Dozorom i Bra­
ctwom do wykonywania wszelkiego rodzaju ornatów, kap, stnl, 
bnrs, welonów, baldachimów, chorągwi, pokryć na 
amboną a zarazem i bielizny kościelnej- (700)

Zwracamy także Uwagę, że przy zakładzie otworzyłyśmy

Artystyczną-przemysłową szkołę.
F. Błażek, Helena Cwojdzińska.



Wielka

wystawa gwiazdkowa
Lokal mój znajduje się tylko Kismarka ul. 8/9 

a nie jak dawniej przy Berlińskiej ul.

Wystawa gwiazdkowa
__i  rrr -n Cl rl HO ATTrlm -"i'"

Wyprzedaję
wiście stare i wyborowe wina węgierskie tak n

I /

(XKIÎÏ
w wielkim wyborze do strojenia drzewek od 1,20 do 
5 M., smaczne i strojne, konserwowe, pomadkowe, 

biszkopt, i marcepanowe.

MARCEPANY
królewieckie własnej fakryki funt po 1,50 w pudełkach 
stosownych do wysłania, marcepany te odznaczają się 
wybornym smakiem i elegancyą wyrobu. Lubeckie 
marcepany własnej fabryki w rozmaitych formach. 
Albumy od 1 do 15 Mrk. Torty od 1 do 60 Mrk 
w pudełkach, owoce, jarzyny, kury, kaczki etc. w na­

turalnej wielkości. (907)

Wszelkie gatunki pierników toruń­
skich Gustawa Weesego od 3 fen. do 
3 M., w pudelkach od 3 M. do 30 li. 

Pierniki Hildebrandta z Berlina i Haeberleina

Cukrów i karmelków na drzewko
Marcepanów Lubeckich i Królewieckich,

Pierników Toruńskichl Gustawa Weesego a*
Bomb Lignickich / H-Thomasa

makaronikowe paczka 0,60 Mik.
czekoladowe „ 0,60 „
wiede skie „ 0,60 „
pralinkowe » 1 ,60 „

z Nory mb ergi.
orzechowe paczka 0,60 Mrk.
wanilowe . 0,50
franeuzkie deser. „ 1,20 ,
Lecerli „ 1,20

Bombonierki, atrapy i wielki wybór stosownych 
podarków na gwiazdkę. Wszelkie zamówienia na pie­
czywo świąteczne, również kilkanaście gatunków sma­
cznych tortów, baumkuchy etc. wykonywam jak naj­

lepiej ze zwykłą elegancyą.
Z powodu dobrych zakupów materyałów surowych zni­

żyłem ceny moich wyrobów' i udzielam przy zakupuie pier­
ników, cukrów za 10 marek I#°/o rabatu w towarze.

A. W. ZUKOISKI
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady. 

W iedeńska kawiarnia. 
Poziiuń, ulica Biswiarfcn nr. 8/9.

lÄ?“ Największy i najstarszy

SKŁAD FUTER

najtańsze i najlepsze źródło do nabywania futer męzkich, dam­
skich, garniturów futrzanych i skórek (623)

PHILIPPSOHN HOLZ
ul. Wodna 24. — Stary Rynek 59.

amowary

ST2UCLE
przekładane masą migdałową, orze­

chową, punczową i makiem
Strucle krakowskie

(plecione).
Torty etc, 
wykonuje sma­
cznie i sta

aa®

» H « « Z
_ WIN.

> górno-węgierskich
► „ u w « n-1- z a c h zakumonvcau producentów na Węgrzech zakupionych 

<C® od najtańszych (litr Mrk. 1,75) do naj szlachetniej- 
A- szych ŚW WINA. MSZALNE (vlnum consecra- 

■ bile), za którego czystość ręczę na mocy złożonój przysięgi, but. 
litr. M. 2.00, lepsze 2,50, Wina węgierskie czerwone (Erlauer) 

■ od M. 1,20 za but. Wina franeuzkie (Bordeaux) czerwone i białe 
r od 1,25 za but. Miody staropolskie, Araki, Rumy, Koniaki franeuzkie, 
Esencye punczowe, Wódki i Likwory poleca po cenach bardzo umiarkowanych.

Telefon Nr. 108.
Adres telegraficzny: Biskupski Berlinorstr. 
Konto bankowe: Bank Związku Spółek 

Zarobkowych.

Wi

;> Ł
welocypedów.

Warsztat
Saniki precyzyjni optoteduiili

I rzeczywiście stare i wyborowe wina w^ie^kj)e ~alere port- 
jako też na beczkach, stary koniak, arak rum,malerę, p

1 wein, miód wyborowy do picia i rozmaite wódki. Herbatę, 
wanilię, migdałki w łupinkach i pudła 
wnież wyprzedaję bardzo tanio: P ę Y
rowe półmiski i łyżeczki alfemdowe, piękne zast y 
krów i owocu stosowne na podarek gwiazdk°7’0^ 
do lodów formy do marcepanów, czekolady 1 pomadek. riy y 
żelaznego łania karmelków i noże do k/  ̂a¿rmelko^ 
Maszynka do ogrzewania kawy z dzbankami Łozka zeta 
zne do wstawienia jedno na drugie, st?łJ, do kuSiernF^ub 
marmurową oraz wiele innych przedmio ■ trwać może
kuchni przydatnych. Wyprzedaż tylko czas krotki trwać może.’zyaatuycu. wypisu«* ~--------

S. SOBESKI
obecnie plac WilhelmowsUi nr. 17, 

w bliskości ni* Lipowej.

R. B&RGIKOWSKI
Poznań, Bazar i Sw. Marcin,

poleca po najtańszych cenach (577) 

Swieee witarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olej do palenia i knotki zwyczajne i franeuzkie.

Oliwy do machin parowych i zwyczajnych, 
Smarowidło do wozow,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

Wody mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania, 
Mydła toaletowe w wielkim wyborze,
Perfumy frauc., esencye. Olejki eteryczne.

Herbatę chińską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy frau^ Koniak, Rum i Arak, . 
Wyborną oliwę prowancką i wszelkie korzenie.

Gromochrony. Elektryczne dzwonki. Dzwonki alarmujące. Telefony po wsiach i mia­
stach. Elektryczne oświetlenie schodów hateryami „Vulcan“. (955)

NOWOŚĆ!!
Zapalanie i gaszenie płomieni gazowych

z każdego miejsca jednem naciśnieniem palca za pimocą kombinowanych prądów elektrycznych.

nRZĄHDZAHIE 
elektrycznego światła i przenoszenia sity każdego systemu i rozmiaru.

Nowość!! Nowość!!

rosyjskie i przybory do takowych, za­
stawy niklowe do kawy i herbaty, ma­
szyny do kawy, tace wszelkiego rodzaju, 
kosze do kwiatów, umywalki komple­
tne i garnitury urny wałkowe, klatki, 
dzwonki itd. w wielkim wyborze poleca

J. KRYSIEWICZ,
Fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzn

moi Św. Marcin nr. 65.

Wystawa gwiazdkowa
ft wiof ił. TiAlpCfl.Na nadchodzące Święta poleca

30. Wrocławska ulica 30.

Ed. Hyżewicz
Wielki wybór cukrów elegancko dekorowanych do ubie­

rania drzewek po nader nizkich cenach.
Wielki zapas pierników Toruńskich Gust. Weesego. 
Bomby prawdziwe Lignickie i inne pierniki począ­

wszy od 1 fen za sztukę.
Atrapy i bonbonierki w najnowszym guście napeł­

nianie smacznemi czekoladkami i cukrami desero- 
wtmi, stosowne dla dorosłych i dzieci.

Marcepany Lubeckie i Królewieckie.

w. Księstwo Poznańskie.”

Panoramy ręczne i stołowe (Stereoskopy)
z obrazkami przezroczystemi (transparent) 
ży cie Chrystusa Pana, Mękę Pańską w kolek^k’ 
pierwsze po 25 sztuk, drugie po 14 1 ^hi-
wiernych zdjęć z scen w Oberammergau, dalej sceny z h 
storyi biblijnej w czterech kolekcyach po 12 obrazków 
1 pojSyńczo "(pojedyncze okazy widzieć można wieczorem 
oświetlone w oknie wystawnem), również wielki wybór pię 
knych widoków z rozmaitych stron świata 1 rodzajowych, or 
wszelkie nowości wchodzące w zakres »Ptyki, Fizy , 
Meteorologii, Chemii 1 Elektrotechniki tak dla 
młodzieży jak i dla dorosłych obojga płci, najstosowniejsze n 
podarki gwiazdkowe, poleca w wielkim wyborze

Firma A. Ar©ndt i Spł.
(eso) Rycerska ulica 1«
»@©0®©®®»®®®®®®®®®®®!

f\ u /n ä ibtMK i pW“ 3 
w ptoki aa piaaltt •

polecam : 33
sztućce stołowe 2

ZBORALSKI
wisa

założony w roku 1853
„ poleca znane ze swéj dobroci

Wina węgierskie (tokajskie)
i wino mszalne (vsnum de vite).

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam

TTnra zam również o łaskawe wczesne zamówienia na stru-
i. A““X.“"l * ,,lk° “

Zamówienia na prowincyą wysyłam odwrotnie.

Świece ołtarzowe

F. Wujek
dawniej F. Wolkowitz 

Poznań, Szeroka ul. 25,

Dolecą Wielebnemu Duchowieństwu

1 szanownym t -
e, figury na|Boże męki, llclrtnrze, ie > św’ięłych,
czki, puszki> hostyi, puszki do o d m
łki do wody święconej, lacki do i»* . ¡¿yścjach.
ryczkiem, ampułki, tacki w r#zmal 5 j rkowanych ce- 
Podejmuję wszelkie reperacye po unuarkow j 
— Stare knmzce kupuję 1 biorę w zamian.

wyrabiane w mej fabryce a czystego wosku pszczelnego,
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych mam zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. . . . (578)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. M. Now akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i Melnik wosku.

Poznań. Szeroka ul. 24.
Założony Wielki skład 

gotowych futor męskich i ¿uuukioh
z każdego rodzaju skórek po bardzo umiarkowanych cenach. — Wysyłka 
na prowincyą. — Zamówienia i reperacyje uskutecznia się jak najtaniej

H. LEWEK, ul Nowa Nr. 1
mistrz kuśnierski. (650)

1856 r.

ze słynnej fabryki wyrobów srebr- | 
nych i platerowanych Christo- 
Ile <fc CO. w Paryżu pod gwa- ’

\rancyą grubego pokładu srebra ( 
używaniu i wieloletniej trwało- 

ści w niczem nie ustępują wyrobom szczero srebrnym 
po cenach fabrycznych * m iuon

n,,«M.»,« kS-

12 noży y ’ ” 28-80 1 łyżka PMmiskowa ’’ 6’40
1 łyżka wazowa biała M 10,40.

Valu ten aarnitwr, w kaśdem domowem gospodar- 
Jstwie niezbędnie potrzebnych sztućcy kosztuje

vdzeut M-,
Oprócz powyżej wymienionych sztućcy, 

bór innych również praktycznych Przed“lot^. ^ńłmiski do D^e 
wina, tace, samowary, wazy do zupy, 80®ye^,vp0w^'8kliJ0brP'ui 
czenl i rvb kabarety, kompotyery, węborki do wina, imbrykl 
do kawy czajniki, menażki do oclu I oliwy, soln.czki, zastawy, 
Wosze di owoców koszyki do ciast, baryłki do kawioru, ma- 
slelniczki serwisy do kawy, likierów, garnuszki do śmietany, 
podstawki do szklanek i butelek, lichtarze s olowe i ręczne, kan­
delabry, lustra toaletowe i przybory na gotowaimą i t. p.

Na podarki gwiazdkowe polecam również wielki wy»«r 
rozmaitej biżnteryi, którą jako artykuł poboczny po 
bardzo taniej sprzedają cenie. l8i>8>

J. ST ARK W POZNANIU,
Specyalny skład wyrobów platerowanych 

i sprzętów kościelnych.

Najprzedniejszy rum 
Jamaica,

Arak de Goa,
Arak de Batavia, I â _ i sprzętów kosciemycn. w

Prawdziwy Koniak,
jako i (944) | ------------------- --------—---------------------- '

dobierane rumy, 
araki i koniaki

polecają najtaniej.

BRACIA ANDERSCH.
NaaHwBntpglEiaiyśiriBiBrjlif

jako to łnpacze, pomnchle, 
sędacze, tnrboty i łososia,
dalój polecamy łososia wędzonego, 
bydlinki. sielawkl, śledzie wę­
dzone, śledzie opiekane i mary­
nowane. śledzie w sosie angiel­
skim, śledzie zwijane, sardele 
brabanckle 1 sardynki franeuzkie, 
rozmaite sery i t. d. (869)

Ed. Feckerta jr. Nast
właściciele:

Laskowski & Andruszewski, 
Poznań,

narożnik ulic Berlińskiej i Wiktoryi

od 1,76-6,00 za funt. Prószę herbaciane wyborowe 12,00, H 1,60. 
Koniak kuracyjny w butelkach po 0 80 1,60, 2,60. 
w i ii 3, 1 <t<*zuiczQ« — Cacao i czcK.oi.aay* .... . . 
Perfnmy i mydła toaletowe,Mydlą twarde szczecińskie do prania. Extrakt mydlany wena 

do moczenia bielizny, znakomicie odłączający brud. P^- Paoz“
20 fen. -- Mydło Hermana do gotowania ^lizny, bielące ją 

, bez użycia szkodliwych chlorków i so y, un • (710)
Świece stearynowe.wnęce

Świece woskowe ołtarzowe.___ _ nnwBTtvn.Olći rafinowany do palenia, knotki franc. - Bursztyn, 
farby do malowania i pociągania posadzki. .

°raZmiczn?p lecą ^znanych najtańszych cenach w wy- 
borowych gatunkach

* £Jl3.Íeg,OOl3LÍ
Poznań, Stary Rynek nr. 8.



W każdym domu katolickim znaleść się powinna 
broszura p. t.

Ustęp z najnowszej powieści Prusa „Eman- 
cypantka'-, w którym ten znakomity powieściopi- 
sarz na podstawie najnowszych rezultatów nauki 
dowodzi nieśmiertelności duszy i istności Boga.

Stron 63 w 8-ce. 1 egzempl. 25 fen., 10 egz. 2 mk.
Nabywać można w Drukarni Kuryera Poznań- 

skiego.

Nadzwyczaj ciekawe!
!aribe5a5B5aiirii3B!5HhrihdbriSH5a5a5B5aSPg3«v3»g;ani

najtańsze, najbogatsze w tekst i ryciny
polskie czasopismo ilustrowane
wychodzić będzie w 1894 roku, jako w siódmem swego istnienia. 

Nowa wspaniała okładka pędzla Piotra Stachiewicza.
Współpracownicy: najznakomitsi autorowie i artyści.
Ti powieści niezuanych i nigdzie dutąd nie drukowanych 

ukażą się pierwsze: Adama Krechowieckiego, Sewera, Mary- 
ana Gawalewicza, Elizy Orzeszkowej, Er. Rawity i Woj­
ciecha hr, Dzieduszyckiego.

Z rysunków i obrazów ukażą się najprzód: Jana Ma 
tejki, Juljusza Kossaka, Piotra Stachiewicza, Antoniego Pio­
trowskiego, Pawła Merwadta, Józefa Brandta, Henryka Sie­
miradzkiego, Witołda Przeszkowslnego, Jacka Malczewskiego, 
Józefa Krzesza i wielu innych.

Powszechnej wystawie krajowej we Lwowie poświęcone 
będą liczne sprawozdania, tudzież ilustracye do nich: Henryka 
Dyrdonia, Stanisława Fałrijańskiego, i Władysława Dietricha.

Premie i dodatki interesujące i cenne. 
PRENUMERATA WYNOSI:

Rocznie 24 mk. Półrocznie 12 mk. Kwartalnie 6,50 mk.
Prenumerować najdogodniej przekazem pocztowem w prost 

w Administracyi „ŚWIATA" Kraków 34, ulica Szpitalna,
Nowi prenumeratowie na r. 1894 otrzymać mogą na żą­

danie rocznik cały z dodatkami za rok 1893 wraz z przesyłką 
wyjątkowo zniżoną cenę 14 marek. (953)

Czerwona Apteka w Poznaniu
poleca

Encalyptns-eseneyą do zębów i Encalyptus-proszeK do 
ZCbów. Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów 
1 dziąseł skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przy­
miotów. Cena butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 75 fen.

Wiato Condnrango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez 
lekarzy polecone.

Esensyą pepsynową podług receDty profesora Dr. Liebreicha przy­
rząd toną. (1548)

Wino chińskie czyste i z żelazem.
Wino Sagrrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. — 

Cena: */i but. 3 Mk., !/a but. 1,50 Mk., butelka na próbę 75 fen. Przy 
zaknpnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromowa, (aqua bromata nervina) ku wzmocnieniu systemu ner­
wowego przyjemnie smakującą we fl. po 30 fen. i 50 fen. Przy za- 
kupniez6 fl., 1 fL rabatu.

Krople sw. Jakóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne prze­
ciw cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądko­
wemu i słabości, butelka 1 m. i 2 m-

Ruski balsam spirytusowy przeciwko renmatyzmom i udarowi, 
butelka 50 fen. i 1 At.

Radlanera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje (Blei-Creme) 
słojek 1 łl. i 2 M.

Radlanera środek specyalny ku całkowitemu zniszczeniu nagniotków, 
zgęszczenin skóry etc., fl. 60 fen.

RBdlauera esensyą Jodłową z przepysznym zapachem lasu jo­
dłowego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od­
dechowe, premiowane trzema złotemi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 Mk., rozpylacz 1,50 M.

Ruski balsam na odmrożenie usuwa guzy i niedopuszcza popę­
kania skóry; w butelkach po 50 fen. i 1 M.

Ruska maść na odmrożenie skuteczna na otwarte rany w sku­
tek odmrożenia w słojkacL po 50 fen. i 1 Mrk.

Radlanera proszek na nogi nadzwyczaj praktyczny i nieszkodliwy 
środek do. usunięcia pocenia nóg i nieprzyjemnego odoru u nóg i pod 
ramionami. — W pudełkach blaszanych z przyrządem do rozpylania 
po 50 fen. i 1 marce.

Pastylki na migrenę, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Pigułki rnmbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środek na rozwolnienie, pudełko po 50 fen.

Pigułki żelazne z ndeczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny 
i łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z eu

. kru.nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.
Miód zywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach, 

brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen., 6 hut. 3 m.

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37. 
___________{Róg Starego Rynku i Szerokiej ulicy,}

ZAKŁAD KOŚCIELNO-ARTYSTYCZNY

w Poznaniu, ul. Berlińska 15
poleca

Stacye Męki Pańskiej
wypukłorzeźby (haut-relief) z masy mozaiko- 
wéj trwałśj przez całe wieki, podług osobiście 
w Paryżu zakupionych modeli, uznanych przez 
pierwszorzędne powagi za najpiękniejsze. Li­
czne zamówienia z kraju i z zagranicy a nawet 
z Ameryki jako i liczne uznania i polecenia 
przemawiają przekonywająco za prawdziwością 
powyższego twierdzenia.

Wykonuje się również kapliczki z sta- 
cyaml (jako kalwaryę) z sztucznego kamienia, 
trwalszego od piasków?», oraz figury św Pań­
skich z tego samego materyału. — Boże 
męki i t. d.

Chorągwie dla kościołów i Towa­
rzystw jedwabne z obrazami olejno malowa- 
nemi jako i artystycznie haftowanemi. Cho­
rągwie rzymskie i sztandary. Chorągwie dla 
Towarzystw i Bractw podług rysunków, któ­
rych wybór nadsyłam.

Baldacliiny, ołtarze 1 ołtarzyki do no­
szenia, ambony, konfesyonały, chrzelel

krzyże 1 latarki procesyonalne, kierce, lichtarze, pająki, 
krzyże ołtarzowe, trybularze i łódki, monstraneye, kielichy i pu­
szki, dzwonki harmonijne, lampierze, tnwalnie i umbracula. 
Największy skład i fabryka wszelkich przedmiotów do użytku kościel­

nego służących. — Cenniki oraz próby materyałów franko.

o popi=ranie budowy Kościoła św. Piusa nie były dotąd bezskute­
czne. Wielu je słuchało i wysłuchało. Pomimo to brak nam jeszcze 
wiele dzieziątek tysięcy marek do wykończenia budowy kościoła, która 
już trwa rok cały i jeszcze rok cały potrwa. (648)

Współbracia chrześciańscy! nie zapominajcie o biednym kościele 
św. Piusa w Berlinie. Co niedzielę i święto odprawiać się w nim 
będzie polskie nabożeństwo.

X. Prób. Frank, Berlin, Pallisadenstr. 73.
NB. Ekspedycya naszego pisma przyjmuje także składki na Ko­

ściół św. Piusa.

Otwarcie handlu.

Pasy skórzane

w Bezpłatnie "WM
rozsyła na żąd. księgarnia Edw. 
Feitzingera w Cieszynie, SI. a. 
Spis różnych książek dla lndn 
1 młodz. Tenże zawiera także wielki 
wybór pięknych i tanich książek 
z obrazkami, gier i innych zabaw 
dla dzieci i dorosłych i doborowych 
książek do nabożeństwa, które na 
gwiazdkę i noworoczne podarunki 
są godne polecenia. (853)

HERBATĘ CHIŃSKA

karawanową
po M. 6, 5, 4’/a i 3 za 1 funt ros.

po M. 2 i 3 za funt,

Tulskie

samowary
jako i

Towary chińskie 
i japońskie

poleca w obfitym wyborze (377)

B. Hozatowski
Toruń (Thorn).

Wysyłkę herbaty od 2 funt, po­
cząwszy uskuteczniam franko.

0W Prawdziwy astrachański’

3iESfWŁ©±
szary i gruboziarnisty, gatunek uzna­
ny za najlepszy rozsyła funt bru­
tto włącznie z puszką za M. 6,50, 
funt netto 5ez puszki po Mrk. 8,—
B. Persicaner, Mysłowice.
Skład papierosów ruskich, herbaty 

i kawioru. (784)

Z dniem dzisiejszym otwieram tutaj przy ulicy 
Jezuickiej nr. 13 (narożnik Starego Rynku), i bi

pod firmą

Julia Wojnke.
Prawie 30-letnie doświadczenie, jakiego naby­

łam w handlu pod firmą Robert Schmidt dawniej 
Antoni Schmidt pozwalają mi mieć to przekona­
nie, że wszelkie wymagania załatwię ku zupełnemu 
zadowoleniu Szanownej mej Klienteli.

Polecając moje przedsiębiorstwo łaskawym i ży­
czliwym względom, piszę się (829)

z wysokim szacunkiem
Julia Wojnke.

Browar parowy
w Miłosławiu ^¡»

bawełniane, parciane I z starsi wistałądztaj.
Skórę cuig-ieluką na pany. (866)
Gumowa płyty, sznury, wąin «tc.
Asbest egniotrwały opakaaek w płytadk i smuash. 
Aparaty szklane z stacji Br, jDtlhfteka w Beslinie. 
SmarownlM Tołote, Straffer» eto. ie etałego tfueoau. 
CTłuSEcus wtcUy de pssrjiinyełt e—wiweftnw (eunaędność

w »Ewie 90%).
World do nhote.
Plwokty na lokomobile

Znakomite i odleżałe

począwszy od 4 Marek za 100 sztuk poleca (911)

I, Bmiilski
W celu przyspieszenia uleczeń chorób, choćby długo­

letnich i najuporczywszych, wszelkiego rodzaju i ku wygo­
dzie szanownych moich pacyentów urządziłem kąpiele parowe, 
wanienkowe, polewania, masaż i t. d. (system Kneippa’ 
Kuhnego, Kanitza). Leczę także magnetycznie. — Dokła­
dne rozpoznanie choroby z wyrazu twarzy. — Udzielam rady 
od 9—11 przed i od 2 — 4 po południu.

Zallal łanu Ieczbm poflłuc zespolonych praw przyrody.
(786)Poznań, ul. Wilhelmowska 20, parter.

I Wody mineralne f
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Bilin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissln- 
gen, Marienbad, Soden, Wildungen, Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1772)

Sole i ługi do kąpieli.
PP\ Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.
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Słóway gkfad wód lalwalaych
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład H, Wrocławska ulica nr.

*
W
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30.

Apteka Lucae >
Król, uprzywil. od r. 1700. 

53. Pod Lipami w Berlinie.
Wydział do wysyłek ta wszystkie strony.

Wina lekarskie wł. fabrykacyi: wina zaw.
chininę, żelazo i chininę, marsalę z pepsyną, 
esencyą pepsynową itd. Skład niem. ang. 
i franc. specyalności, opatrunki chirurg, wody 
mineralne. Homeopatia i Elektro-homeopatia.

poleca :

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni. 
Poznań. Biamarka ulica nr. 70.

A. Andruszewski,
Rycerska ulica Ar. 36.

-o Magazyn mebli
i® i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą-

h

o 

&
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Przewiel. Duchowieństwu poleca się do wykonywa­
nia wszelkich prac kościelnych, a mianowicie bu­
dowania ołtarzy, chrzcielnic, kropiclnic, konfe- 
syonalów. Nadto polecam (814)

Stacye Męki Pańskiój,
chorągwie, ołtarzyki do noszenia, krzyże i lichta­
rze ołtarzowe itd. Wykonanie artystyczne, ceny najtańsze.

Józef Piotrowski 1
ZAKŁAD KOŚCIELNO-ARTYSTYCZNY,

Plac Wilhelmowski nr. 18 obok Biblioteki Kaczyńskich 
dawniój ulica Strzelecka.

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

materace
wyścielane puchem roślinnym (Kapok)

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
za najlepszy I o wiele zdrowszy materyał od pierza i włósia.

Wielki wybór kobiercy Smyrna, Asminster i in­
nych gatunków. Portyery i Urany w najnowszych dese­
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. (700)

Cenniki na życzenia gratis i franco!

St. Optelttiiskt
Fabryka wyrobów wmknwych i toloik wosku

2Zxotosz3r.r1.1e
pole, a (5,9)

wyrabiane stosownie do pizepisów koście mych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie ' Jnniąp.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski, (1303) 

9MT- Podgórna ulica nr. 8, «JB® 
poleca Szati. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

Dębowe posadzki sztabowe, czysto dębowe 
fornirowane posadzki parkietowe

dając wszelką gwaraneyąwykonuje jako specyalność, 
naganne wykonanie.

Antoni
za bez 

(769)

Unger w Riesa bad Elbą.

--- 1_: s

(227) krawiec męzki

w Gnieźnie, ul. Tumska,
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania

reweMtl i®rii fcroju
oraz wszelkich prac w zakres kra wie. twa wchodzących. Pracu­
jąc sam, tylko po dużych warsztatach w wielkich miastach Nie­
miec i Belgii, jestem w stanie obok skorój i rzetelućj usługi oraz 
dobrego kroju oddać starannie wykonaną i gustowną robotę. 

Towary na składzie. — Ceny nmiarkowaae.
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Na zbliżające się Święta
polecam po wyjątkowo tanich cenach. 
Cukier w głowach, mielony

i w pudrze,
Orzechy włoskie, laskowe i 

ameryk.,
Pierniki, wszelkie gatunki z fa­

bryki Weesego w Toruniu,
Rodzcnki duże, małe i suł 

tańskie,
Migdały, mak biały i szary, 

kasztany włoskie,
Grzyby litewskie a funt 2 M., 
Śliwki, gruszki, jabłka i wi­

śnie susz.,
Powidła śliwkowe i marmela­

de z owocu,
Czekolady z fabryki Sucharda, 
Cacao Van Houtena i Gaed-

kiego,
Młodzie funtowe codziennie 

świeże. (921)
Likwory i nalewki,
Rnm. arak i koniak 
Karpie, szczupaki i scdaczc

poleca po cenach targowych

B. G-lahisz,
Sw. Marcin II.

Wszelkie zamówienia kole­
jowe wysyłam frauco.

j

codziennie świeże poleca (938)

J. N. Leitgeber.

Na zbliżające się
święta

Rodzenki od 25 fen. funt, 
Sultanki przezroczyste,
Migdały do marcep nów i do ciast,

Cykatę,
Pistacye oraz wszelkie korzenie

Drożdże Szczecińskie,
Magdeb. Rafinadę. kawy od 108 fen. 
Karlsbadzkie mięszanki palone 1,30

1,40, 1,60- 2,00 marek.

CZEKOLADY SUCHARDA
od 0,9J— 3,00 marek.
Kakao od 2,00, 2,40 do 3,00 M.

Pierniki
Weessego z Torunia, norymhergskie 
Akwizgrańskie i Lignickie bomby

ZLZEa,xcepeixx37-,
Biszkopciki od 70 fen. funt,

Orzechy
francuzkie, włoskie, sycylijskie, ame­

rykańskie i kokosowe.

JarzynKi
w konserwie, groszek 2 funtowa 
puszka od 50 fen. szparagi, karczo­
chy, Cordis, jarzynkę mięszaną, sa­
łatę w główkach i Endivią, kalafiory.

Oliwę nicejską,
Grzyby litewsKie 

Kawior astrach, i uralski,
po 3% M.

Opiekane i bałtyckie śledzie znanej 
dobroci, tuńczyka, łososia, węgorza 

sielawy, homary etc.

szwajc. tylżycki, Gerwais etc.
Krakowską kiełbasi; 
warszawskie sardelki,

kiszki z wątroby cielęcej
salami (896)

kiełbaski z cielęciny 
1 ozory. 

NALEWKI
wina rcęgiei-skie, prane, etc.

Kasztany, daktyle, 
figi, rodzęnki na gał., 
migdały w łnp, pru- 
nele, śliwki, owoc
snsz., poleca (959)

zii redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

f/

haniburgskle, bremeńskle i im 
portowane jako i tańsze w doboro­
wych gatunkach, również tabakę 
do zażywania Grand Cardinal po­
leca po cenach umiarkowanych

handel cygar

W. Becker, plac B. U.
Papierosy Sulimy, Wellera, Vul­

kan z Drezna po cenach fabrycznych
Przesyłki pocztowe uskutecznia 

się franko. (680)

Poznań, św. Marcin 27.
Cenniki franko.

Prawdziwe

Bordeaux,
Wina Burgundzkie

polecają wnajlepszym gatunku 
po najtańszój cenie (774)

Panorama international
Cl. Fryderyków ?ka nr 30. 

Trewir i okolice nad 
Mozelą i wystawa świę­

tej sukienki (1891).


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\12\80592\0593.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\12\80592\0594.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\12\80592\0595.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\12\80592\0596.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\12\80592\0597.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\12\80592\0598.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\12\80592\0599.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\12\80592\0600.tif‎

